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12 września.

Rozruchy w Portugalii.
Roch republikański w Portugalii przy

biera coraz to groźniejsze rozmiary. Przy, 
czynią się do tego nie mało uiepewuośc 
sytuacyi politycznej spowodowaua choroba 
króla, którój przebieg wzbudza w naj- 
bliższóm otoczeniu króla wielki niepokój 
Zdrowie młodego monarchy było już od 
dzieciństwa wątłem i niepewnóm, słusznie 
więc obawiaó się należy, że dzisiejsza 
ciężka choroba piersiowa, spowodowana 
zaziębieuiero, jeżeli w ogóle da się po
konać, podkopie je zupełnie. Cóż su 
zaś stanie, jeżeli król umrze ? To py
tanie sprawia dzisiaj nie tylko człoukom 
rządu, ale i wszystkim uczciwym zwo
lennikom monarchii i porządku niemało 
kłopotów. Następca tronu liczy obecnie 
zaledwie lat trzy, więc w razie śmierci 
króla trzebaby ustanowić rejeucyą, cc 
w obec braku odpowieduich osobistości 
oraz rozpanoszonego stronnictwa republi
kańskiego w każdym razie byłoby spra
wą ryzykowną. Sytuacya jest więc 
wielce niepewną, a niepewność tę zwiększa 
jeszcze brak energii i stanowczości ze 
strony rządu dzisiejszego, który o ile się 
zdaje, zupełnie stracił głowę.

Z tego korzystają naturalnie republi
kanie i inni wrogowie dzisiejszego ustroju 
państwowego w Portugalii i podnoszą co
raz śmielej głowę, szerząc jawnie prze
wrotowe swe idee. Agitacyą ich ułatwia 
oburzenie, jakiem przejęte są szersze 
warstwy narodu z powodu niefortunnego 
dla Portugalii przebiegu zatargu z Anglią 
w sprawie posiadłości afrykańskich. Za
warta z Anglią ugoda, chociaż, nie jest 
dla Portugalii wręcz ubliżającą, chociaż 
osiągnięto przez nią wszystko, co na 
razie wobec przemocy angielskiego kolosu 
uzyskać się dało, nie zadowoliła szer
szych mas ludności, które podrażnione 
w swój dumie narodowój, domagały się 
raczój wojny, aniżeli ustępstw, zapomina
jąc o tem, iż wojna z potężną Anglią 
byłaby szaleństwem. Oburzenie to wy
zyskali bardzo zręcznie agitatorzy repu
blikańscy, wymyślając ze swej strony na 
rząd, któremu zarzucali wręcz tchórzo
stwo i zaprzepaszczenie honoru kraju. 
Pod wpływem agitacyi ich wzrosło obu
rzenie do niebywałego stopnia i ogarnęło 
nawet te koła umiarkowanój opozycyi, 
które z początku przyjęły ugodę dość 
życzliwie, podczas gdy dzienniki rady
kalne i republikańskie wzywały wręcz do 
gwałtów i rewolucyi, nie szczędząc by
najmniej osoby chorego monarchy. Rząd 
mógł był na mocy dekretu królewskiego 
z miesiąca lutego r. b. całą tę niebezpie
czną agitacyą w zarodku zgnieść i przy
tłumić, lecz nie uczynił tego i doczekał 
się ostatecznie wybuchu gwałtów i roz
ruchów. Rozruchy te wydarzyły się w 
zeszłą niedzielę nie tytko w stolicy sa- 
mój, lecz i w kilku innych większych 
miastach, zwłaszcza w Oporto. O rozru
chach tych donoszą do gazet berlińskich 
prywatnie, co następuje: Organa stron
nictw republikańskich agitowały zwła
szcza w ostatnich dniach pod wpływem 
choroby króla i widocznej bezradaości 
rządu przeciwko angielsko-poitugalskićj 
ugodzie w niesłychany sposób, a agita
cyą ich popierały coraz jawniój nawet 
niektóre dawniój dla rządu przychylnie 
usposobione organa umiarkowane. Ustęp 
ugody, w którym Portugalia zobowiązała 
się nie odstępować ani najmniejszego ka
wałka swych posiadłości południewo-afry- 
kańskich innym mocarstwom bez zezwo
lenia Anglii, nazywała prasa opozycyjna 
najdotkliwszćm upokorzeniem, jakiego Por
tugalia dotąd nigdy jeszcze nie doznała. 
Nawet poważne naukowe Towarzystwo 
jeografiezne oświadczyło na piątkowem 
swćm posiedzeniu, iż ugoda angielsko- 
portugalska jest dla Portugalii ubliżającą 
i że wskutek tego bezwarunkowo należy
JĄ odrzucić.

Tak niemal cała opinia publiczna 
Potępiła ugodę. To dodało republikanom 
^wagi, tak, iż na najbliższą nie
dzielę zapowiedzieli hałaśliwe demon
stracje uliczne. Nasamprzód zamierzano 
w czterech wielkich lokalach odbyć 
zebrania, na których uchwalić miano re- 
zolueye potępiające ugodę. Uczestnicy 
zebrań tych mieli się następnie zebrać 

placu Camoensa, tam raz jeszcze za
protestować przeciwko ugodzie i protest 
ten wręczyć na piśmie prezesowi mini
strów. Gdy zaś dowiedziano się, że rząd 
postanowił demonstracyom tym, ze wzglę
du na chorobę króla, przeszkodzić siłą 
woni, oświadczyły gazety republikańskie,

iż demonstracya zapowiedziana odbyć się 
powinna, chociażby nawet przyszło do 
krwi rozlewu. I tak się tóż stało. 
W niedzielę około południa zajęły silne 
oddziały wojska wszelkie place i ulice 
wiodące do zamku królewskiego. Dowódz- 
com polecono, aby zebraniom w zamknię
tych lokalach nie przeszkadzali, natomiast 
wszelkie z brania uliczne rozpędzali bez 
pardonu. Że zaś podburzone przez repu
blikanów tłumy ludu dobrowolnie rozejść 
się nie chciały, więc niebawem wywią
zała się zacięta walka, w którój poległo 
dwóch żołnierzy i 5 innych osób. Liczba 
rannych była po obu stronach bardzo 
znaczną. Najzaciętsza walka wrzała 
w pobliżu zamku królewskiego, ku które
mu parły co chwila rozszalałe tłumy. 
Tam tóż aresztowano mnóstwo agitato
rów, którzy podburzali lud przeciwko 
królowi. Rozruchy te trwały do późuój 
nocy.

Wieści o podobnych rozruchach nad
chodzą i z innych miast portugalskich, 
a z wszystkich wynika, że zaburzenia 
niedzielne miały wybitny charakter rewo
lucyjny. Zdaje się więc, że agitacya re
publikańska, korzystając z bezradności 
rządu, “pozyskała już szerokie koła. Je
żeli zatóm rząd i teraz jeszcze nie chwyci 
się środków stanowczych, jeżeli dalój po
zwoli republikanom jawnie i swobodnie 
podkopywać powagę tronu, to niezadługo 
pewnie nastąpi w Portugalii katastrofa, 
która łatwo pociągnąć może za sobą 
zmianę ustroju państwowego. Podobna 
katastrofa nie pozostanie zaś bez wpływu 
i na sąsiednią Hiszpanią, gdzie także 
sporo już nagromadziło się materyału 
palnego.

Telegramy.
Wiedeń, 11 września. „Polit. Corr.“ 

donosi, że rząd austryacko - węgierski 
oświadczył gotowość do wzięcia udziału 
w zaprojektowanej przez rząd włoski mię
dzynarodowej konferencyi sanitarnej, która 
ma się odbyć w Rzymie.

Praga, 11 września. Wskutek de
szczu ulewnego zapadły się na placu wy
stawy krajowój 3 łuki sali, w którój wy
stawione są machiny. Wyrządzone przez 
co szkody obliczają na 30 tysięcy gul
denów.

Wielki Waradyn, 11 września. Ce
sarz wyjechał ztąd wczoraj wieczorem i 
przybył w dwie godziny późniój witany 
z zapałem przez ludność miejscową do 
Szekelyhid. Główne manewry wojenne 
korpusów VI i VII rozpoczną się duia 
12 a trwać będą do 16 b. m. W głównój 
kwaterze naczelnika manewrów przeby
wają : Arcyksiążę Albrecht, jenerał ka- 
waleryi baron Piret, szef'sztabu jeneral- 
nego baron Beck, jeneraluy inspektor 
artyleryi arcyksiążę Wilhelm, kilku innych 
wybitnych oficerów i oficerowie zagra
niczni, którzy dzisiaj przybyli z Wiednia 
umyślnym pociągiem.

Bordeaux, 11 września. Tutejsza 
Izba haudlowa postanowiła wysłać depu- 
tacyą do ministerstwa z prośbą, aby jak 
najrychlój cofnięto zakaz dowozu amery
kańskiego mięsa solonego.

Londyn, 11 września. „Biuro Reu
tera“ otrzymało z Carogrodu telegram 
następujący: Wczoraj wieczorem napadł 
jakiś młody mężczyzna z dobytym nożem 
i okrzykiem „zdrajca!“ na wychodzącego 
z kościoła Biskupa 'armeńskiego Tadjad- 
Oscaniana i zadał mu ciężką ranę w pra
wą rękę. Powodem zamachu tego ma 
być zemsta, ponieważ zeznania Biskupa 
Oscaniana przyczyniły się nie mało do 
wyśledzenia i skazania sprawców nieda
wnych zaburzeń w katedrze na Kum- 
Kapu. Napastnika nie zdołano dotąd po
chwycić, pomimo że w ucieczce go po
znano.

Bazyleja, 11 września. WBelinzonie 
w kantonie tesyńskim, wybuchła dziś w 
południe rewoluya. Rewolucyą tę wy
wołali liberałowie, ponieważ rząd konser
watywny nie cbciał zarządzić powszech
nego głosowania obywateli sprawie re- 
wizyi konstytucyi. Rewolucyoniści opano
wali już gmach rządowy i arsenał. Kon
serwatyści stawiali bardzo słaby opór. 
Radzców Respini, Carella i Granella are
sztowano ; rząd prowizoryczny zostanie 
niebawem ogłoszonym.

Berno (szwajcarskie), 11 września. 
Dziś w południe nadeszły tu pierwsze te
legramy o wybuchu rewolucyi w kantonie 
tesyńskim. Wskutek tego zebrała się rada 
związkowa na nadzwyczajne posiedzenie. 
Rząd wyśle prawdopodobnie do Belinzony 
niebawem silny oddział wojska.
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Paryż, 11 września. „Echo de Paris“ 
donosi, iż wszyscy członkowie wyższój 
rady wojennój otrzymali w roka bieżącym 
polecenie, aby wzięli udziat w mauewrach 
tych korpusów, nad któremi w danym 
razie objąć mają dowództwo. Z powodu 
tego udali się jenerałowie Saussier i Mi
ribel do okolicy, w którój odbywają się 
manewry korpusów VI i VII. Saussier 
zwiedza puukta obronne nad rzeką Mozą 
i doliny wzdłuż górnój Mozeli, a Miribel 
niektóre okolice w Wogezach.

Southampton, 11 września. Wczo
raj wieczorem wywołali strejkujący ro
botnicy znów zaburzenia uliczne. Wojsko 
rozpędziło ich bagnetami i przywróciło 
około północy spokój i porządek. Aby 
zapobiedz dalszym rozruchom, strzegą 
przystępu do doków oraz głównych ulic 
silne posterunki żołnierzy.

Spezia, 11 września. Eskadra an
gielska opuściła dzisiaj port tutejszy i 
popłynęła do Neapolu.

Madryt, 11 września. Z Walenoyi 
donoszą, iż tamże skonstatowano wczoraj 
24 wypadki cholery. Z tych 7 zakoń
czyło się śmiercią. — W Maladze i w 
sąsiednich miejscowościach zauważono 
wczoraj dość silne trzęsienie ziemi, które 
jednakże szkody żadnój nie wyrządziło.

Petersburg, 11 września. Car prze
słał księciu Dołgoruki z okazyi 25-tój 
rocznicy objęcia stanowiska jenerała- 
gnbernatora Moskwy, portret swój i cara 
Aleksandra II, ozdobione brylantami. — 
Z okazyi przypadających na dzień dzi
siejszy imienin carskich, otrzymało wielu 
dygnitarzy i oficerów ordery. Barona 
Fredericksa, pełnomocnika wojskowego 
przy ambasadzie rosyjskiój w Paryżu od
znaczył car orderem św. Stanisława 
I klasy.

Białogród, 11 września. Dzisiaj 
obchodzono tu imieniny cara Aleksandra 
uroczystem nabożeństwem, w któróm ucze
stniczyło kilku członków rządu i naczel
nicy władz miejscowych. Po nabożeństwie 
udał się prezes ministrów wraz z kilku 
ministrami do poselstwa rosyjskiego i wy
raził życzenia rządu serbskiego.

Melbourne, 11 września. Strejk czę
ściowo ukończony. Znaczna liczba robo
tników z Nowój Zelandyi podjęła tak w 
Brisbane, jak i w prowincyi Queensland, 
pracę na nowo. Oficerowie marynarki 
handiowój oświadczyli, iż chętnie uczyni
liby to samo, gdyby ich przyjęto. Jutro 
odbędzie się w Sydney walne zebranie 
strejkujących, na któróm uchwalone zo
staną wa/unki, pod jakiemi nastąpić może 
zgoda z chlebodawcami.

Berno (szwajcarskie), 12 września. 
Rada związkowa zamianowała komisa
rzem dla Tesynu pułkownika Knenzli. 
Niebawem zamianowanym zostanie sędzia 
śledzczy. Tutejszy 39 batalion wyruszył 
już do Belinzony, a batalion 38 stoi w 
pogotowiu. _________

Berno (szwajcarskie), 12 września. 
W Bełłinzonie wybrano nowy rząd, w skład 
którego wchodzą liberałowie Simmen, 
Bruni, Lepori, Bataglini i Peruchi. Libe
rałowie w Lugano, Mendrisio i w kilku 
innych miejscowościach, przyłączyli się do 
rewolucyi.

* Jak nam donoszą, zostali 
zaproszeni na ucztę cesarską, która się 
odbędzie we wtorek w Lignicy, obydwaj 
nasi Najprzewielebniejsi księża Admi
nistratorzy, ze szlachty p. hr. Mar
celi Żółtowski z Czacza, hr. Franci
szek Kwilecki z Kobylnik i inni.

* ZBzymu donoszą do „Pol. Corr.,“ 
iż obecny stan stósunków między Stolicą 
świętą a Rosyą nie jest wcale pomyśl
nym, mimo usiłowań Izwolskiego, stara
jącego się o przyjazne ukształtowanie 
tych stósunków. Watykan jest wielce 
niezadowolony z powodu traktowania ka
tolickiego Kościoła w Rosyi przez rząd, 
a Ojciec św. użył niedawno sposobności, 
aby w ofieyalnej formie dać wyraz ciągłym 
skargom, wywołanym zarządzeniami rządu 
rosyjskiego przeciw tym kapłanom, którzy 
chrzcą innowierców resp. unitów. Wśród ta
kich okoliczności zdecydowany jest Wa
tykan bardziój niż kiedykolwiek nie czy
nić Rosyi żadnych ustępstw co do zapro
wadzenia „rosyjskiej liturgii“ w Króle
stwie i na Litwie. (Chodzi tu prawdo
podobnie o wprowadzenie rosyjskiego ję
zyka do nabożeństwa dodatkowego. Przy- 
pisek Red.).

Z tego samego źródła watykańskiego

donoszą do „Polit. Corresp.,“ iż obecnie 
nie ma mowy o przeniesieniu nuncjusza 
monachijskiego mousiguora Agli&rdi do 
Paryża w miejsce msgr. Rotelli.

©losy g-azet niemieckich.

Zapisujemy skrzętnie glosy gazet ka
tolickich, występujących w obronie praw 
naszych prześwietnych Kapituł, nie od 
rzeczy przeto będzie wspomnieć od czasu 
do czasu o gorżkich jeremiadach, które 
z tego powodu znachodzą się w nieli
cznych zresztą gazetach narodowo liberal
nych. Mamy dzisiaj przed sobą taki jęk 
rozpaczy w łamach Sędziwój „Klatsch
base“ z nad Renu, która wszystkim innym 
gazetom swój barwy przoduje w nienawiści 
do wszystkiego, co polskie i katolickie. 
Oto, co piszą do „KöIq. Ztg“ z Pozna- 
uia: „Ultramoutańsko-demokratyczna prasa 
kontynuuje z rosuącą gwałtownością walkę 
przeciwko panu Gosslerowi z powodu 
obsadzenia tutejszój stolicy arcybiskupićj. 
Przed wszystkimi kroczy jako szermierz 
w boju „Germania“. Ta „gazeta dla nie
mieckiego ludu“ występuje w duchu bar
dziój polskim, aniżeli prasa polska. Posu
wa się ona do skarg i gróźb, które do
wodzą, że radykalne duchowieństwo (!) 
polskie nie cofa się przed żadnym środ
kiem, aby tylko powrócić w posiadanie 
politycznej potęgi, która powoli, ale stale 
wymyka mu się z ręki. „Germania“ ma 
w swym sztabie redakcyjnym najrady- 
kalniejszych z radykalnych kapelanów, 
tak zw. „prasowych“ (Press-Kapläne). 
Artykuły jej mają na celu danie „Ku- 
ryerowi Poznańskiemu“ przy cytowaniu 
sposobności do równie jadowitych orzeczeń. 
Odbijają one usposobienie zawsze jeszcze 
wpływowych sfer (!!), które gotowe są 
urzeczywistnić swe polityczne plany za 
cenę odpadnięcia do prawosławnego ko
ścioła (!!). Co znaczy u nich Papież, 
kiedy się nie ujmuje za „niedolą ujarzmio
nego narodu polskiego“ ! Ci ludzie mogą 
stracić wszystko (? !), jeżeli następca Din- 
dera będzie mężem, który będzie umiał 
zapanować nad nimi {der sie meistert) {!). 
Dla tego odważają się na wszystko. 
Powiadają, że bardzo wysoko postawiona 
osoba zganiła wypadki, które doprowa
dziły do odrzucenia listy kandydatów, i 
powstała nadzieja, że sam cesarz przyj
dzie w tój sprawie z pomocą. W obec 
tego przypominamy ponownie, że rząd 
jest zupełnie zgodny co do dróg, jakie w 
tój sprawie obrać należy (? zkąd wiado
mość?). Należy się spodziewać, że to
czące się układy ukończone zostaną w 
sposób zadowalniający tak dla państwa, 
jak i Kościoła. Ta część dyecezyan, 
która nie stoi pod hasłem partyi „Ku- 
ryera“ itd., oczekuje z spokojną ufnością 
rozwiązania tój kwestyi. Niemiecki Arcy
biskup byłby przez nich uważany w da
nym razie za księcia Kościoła, którego 
duchowna głowa katolickiego chrześciań- 
stwa sama uznała godnym tego urzędu. 
Czas byłby zaiste, aby z kół czytelni
ków zmuszono katolicką prasę do zajęcia 
innego stanowiska. (!Ta blaga!)“.

Czy podobna na równie szczupłem 
miejscu popełnić więcój bredni i niedo
rzeczności ? I taki „bazgracz“ śmie udawać 
poważnego korespondenta i bronić władzy 
duchownój przed prasą katolicką, a nawet 
nawoływać i buntować przeciwko niój 
jój czytelników! Hańba gazecie, która 
w swych łamach znajduje miejsce dla 
podobnych elukubracyi!

Manewry na Wołyniu.
Wielkie manewry rosyjskie rozpoczęły 

się na dobre w zeszły wtorek. W dniu 
tym przybyli do Łucka cesarstwo rosyjscy 
wraz z liczną świtą. Na dworcu kolejo
wym była ustawiona warta honorowa z 
chorągwią pułkową, oraz orkiestrą. Tutaj 
też oczekiwali przybycia cesarstwa przed
stawiciele władz wyższych. Hrabina Ignat- 
jewowa, pani Dragomirowowa i ks. Lubo- 
mirska ofiarowały carowój bukiety z ży
wych kwiatów. W pobliżu szkoły realnój 
powitano parę cesarską hymnem, wyko
nanym przez uczniów tejże szkoły, oraz 
rówieńskich szkółek początkowych. Przed 
gankiem paradnym szkoły ustawiona była 
warta honorowa z chorągwią pułkową i 
orkiestrą. O godzinie 8 wieczorem odbył 
się obiad, do którego zasiadło 40 osób; 
na obiad zaproszono wielu wyższych urzę
dników. Wieczorem zajaśniała w mieście 
iluminacya.

W środę o godzinie 7 i pół z rana, 
cesarstwo oraz wieley książęta wyjechali

na manewry do Dubua, zkąd przybyli 
z powrotem do Równa.

W Równie przedstawiała się carowi 
szlachta wołyńska, a pomiędzy innymi 
właściciel Równa, książę Lubomirski.

Manewry pod Równem różnią się pod 
niejednym względem wielce od dawniej
szych manewrów. Dawniój dowódzcy obu 
stron, tak pierwszój, co odgrywała rolę 
armii rosyjskiój, jak i drugiój, występują- 
cój nieprzyjacielsko, zazwyczaj otrzymy
wali z góry ułożony plan całych mane
wrów. Każdy zatóm z nich działał we
dług przepisów, bo obok danój marszruty 
otrzymywał rozkazy, który las ma obsa
dzić wojskiem, gdzie ma działać zacze
pnie a gdzie odpornie, gdzie musi wygrać 
bitwę lub zająć dobrą pozycją, a gdzie 
musi dać się pobić lub ustąpić z miejsca 
dla siebie korzystnego. Według tego na
przód już ukartowanego planu wiedziano 
tóż na pewno, która ostatecznie strona 
pozostanie zwycięzką, chyba, że jakie 
grube nieporozumienie lub inne zajście, 
jak opóźnienie się wojska w marszu, 
stało się przyczyną jakiój kelizyi, a tóm 
samóm wywołało pewne bałamuctwo w ra
chubie.

Tego roku zaś armia południowa pod 
dowództwem Dragomirowa, licząca prze
szło 100 tysięcy ludzi, zajmuje obronną 
pozycyą za linią Ikwy i Styru i wie 
tylko tyle, że przedstawia armią rosyjską 
i ma bronić trójkąta Łuck-Dubuo-Równo. 
Najsilniejszym punktem oparcia dla tój 
armii jest Dubno, forteca, a raczój oszań- 
cowany olbrzymi obóz, w którym może 
się w razie potrzeby pomieścić przeszło 
200,000 żołnierza. Przeciwnikiem Dra
gomirowa jest jenerał-adjutant Hurko, do
wodzący armią lubelską w sile również 
przeszło 100,000 ludzi.

Armia ta przedstawia wojsko austrya
cko-niemieckie i ma posuwać się z za
chodu dla sforsowania nieprzyjaciela z 
linii Ikwy i Styru. Obaj dowódzcy mają 
ręce zupełnie wolne; nie krępuje ich ża
den rozkaz, żaden plan. Jeden i drugi 
może działać, jak tylko chce, może użyć 
wszystkick forteli i fint strategicznych, 
jakie tylko uzna za stósowne do swego 
celu. Ztąd ogromne zaciekawienie i in
tryga, który z dowódzców dokaże swego: 
Czy Dragomirow obroni ów trójkąt 
twierdz, czy też spędzi go z niego Hurko 
i zdobędzie miasto Równo, bo to ostate- 
cznóm jest jego zadaniem.

Obustronne operacye poprzedził trzy
dniowy marsz jednój części armii, składa- 
jącó.j się z wojsk okręgu warszawskiego.

Naczelnikiem sztabu Hurki jest jene
rał Puzyrewski, jeneral-kwatermistrzem 
jenerał Sacharow, naczelnikiem kawaleryi 
w. książę Mikołaj Mikołajewicz młodszy. 
A naczelnikiem sztabu u jenerała Drago
mirowa jest jenerał Małama, jenerał- 
kwatermistrzem jest jenerał Szymanowski, 
naczelnikiem kawaleryi jenerał Strukow. 
Głównym arbitrem jest w. ks. Mikołaj 
Mikołajewicz, stryj cara.

Co znaczy Walii Freiheit 7

Wskutek korespondencyi, zamieszczo- 
nój w nr. 109 „Gazety Toruńskiój“, przez 
nas powtórzonój, a donoszącój, jakoby 
administracya dóbr Ostromeckich godząc 
ludzi służebnych kazała im podpisywać 
zobowiązania, że w razie wyborów głoso
wać będą na osobę wskazaną im przez 
zarząd — sprawdziliśmy, pisze „Gazeta 
Tor.“, rzecz na miejscu i na mocy zezna
nia rozmaitych świadków rezultat badań 
niniejszóm podajemy:

W sam dzień ostatnich wyborów zwo
łał pan Sch., rządzca Cichoradza (Tann- 
hagen) — majątku należącego do dóbr 
Ostromeckich — wszystkich ludzi na 
podwórze i mniój więcój tak się do nich 
odezwał: „Dzisiaj to dzień wyborów, nie 
każdy jednakże koniecznie na nie iść po
trzebuje ; ci zaś, którzy mają wolę wy
bierać, niech się zgłoszą o pozwoleństwo.“ 
Po tój krótkiój a treściwój przemowie 
kazał p. rządzca Niemcom zostać na 
podwórzu, aż sam był gotów wraz z nimi 
wybrać się do Siemonia na wybory, a pol
skich chłopów porozsiewał na wszystkie 
krańce pola, żeby nie byli razem, i ka
żdemu z nich nadal robotę.

Dwóeh owczarków, Kwiatkowski i 
Strzelecki, nie chcąc wcale się zgłaszać, 
wybrało się w południe na wybory i oby
dwaj oddali kartki polskie. Za to już 
wieczorem tego samego dnia dostała się 
ze strony p. rządzcy Kwiatkowskiemu 
burda, że fałszywą, t. j. polską oddał 
karteczkę. Za szczególniejszóm zaś po-
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zwołaniem p. rządzcy wybrali się na wy
bory : Marcin Jaworski, 8ionkowski, 
Franciszek Urbański, Tobolewski i Lan
ge — ostatni mieszkający na miejscu od 
lat przeszło trzydziesta. — Na św. Jan 
wszyscy wyżój wymienieni, razem siedmiu, 
odebrali ni ztąd ni zowąd terminatkę. 
Przy tój okazyi uważał jednakże pan 
iządzca za stósowne na nowo wieś zwo
łać i tak się do ludzi odezwać: „Termi- 
natki odebrali ci, którzy nie głosowali 
tak, jak pan hrabia sobie życzył, a je
żeli pomiędzy pozostałymi jest ktoś, któ
ryby w przyszłości nie chciał głosować 
podług życzenia p. hrabiego, niech wy
stąpi a natychmiast odbierze terminatkę.“ 
Na takie dictum acerbum chłopy potra
cili głowy, schowali dudy w miech, ude
rzyli się z pokorą w piersi i rzekli: 
Niech się stanie wola Twoja Panie! — 
i na warunek przystali.

Kiedyśmy się ich pytali, dla czego 
nie wystąpili otwarcie, odrzekli nam: 
„Kto siedzi, to siedzi; niedawno były 
wybory, to mamy jeszcze parę lat czasu, 
a potem może lepiój będzie.“ — Otóż, 
jak się rzecz miała w Cichoradzu.

Czy pan rządzca z własnego działał 
natchnienia, czy na rozkaz pryncypała 
swego, nie wiadomo; sądzimy wszelakoż, 
że byłoby to ze strony urzędnika, co naj- 
mniój, wielką śmiałością zaprowadzać 
nieludzkie takie reformy, gdyby z góry 
nie był o tern przekonanym, że znajdą one 
aprobacyą pana hrabiego.

W majątkach pobliższych Ostromecka, 
a należących także do pana hrabiego, 
jako to w Reptowie, Nowym Dworze i 
samem Ostromecku, rządzcy nie potrze
bują się bawić w podobną elokwencyą. 
O ile bowiem słyszeliśmy od robotnika 
Smolińskiego (obecnie w Grzybnie) wy
dalonego także dla wyborów, to tam 
chłopów polskich jak barany pakują na 
wozy, zawożą przed lokal wyborczy, 
gdzie u wejścia stoi jeden z urzędników 
hrabiowskich, wciskający każdemu kar
teczkę niemiecką, a w lokalu samym 
drugi, który notuje tych, którzy mają 
odwagę głosować na Polaka. Biada 
tym ostatnim, bo albo im dadzą termi- 
natkę, albo dokuczają w inny sposób lub 
przy lada okazyi wykrzykują: „Du hast 
anf den Polen gewählt, geh’ zum Polen!“ 
Kontrola ta nie ogranicza się na tych, 
którzy w dobrach Ostromeckich są za
mieszkali, ale rozciąga się i na tych, 
którzy tamdotąd chodzą na robotę. I tak, 
jeżeli któryś z tych robotników głosuje 
na Polaka — nawiasem mówiąc — i 
tchórzów tu nie brak — nie przyjmą mu 
krowy na paszę, nie pozwolą chróstu 
zbierać w lesie, nie dadzą roli pod kar
tofle, jednem słowem, mszczą się, jak 
mogą. — I to wszystko dzieje się po 
wysłaniu p. Pultkammera, owego pro
tektora podobnćj hecy, w senatory. — 
Bodaj, czy niewolnicy w Afryce gorzój 
traktowani od naszych polskich ludzi, tam 
bowiem handlują ciałem, a tutaj radziby 
handlować ciałem i duszą.

Dziwi się rząd i zastanawiają się 
ekonomiści polityczni nad tćm, dla czego 
emigracya ludu do Ameryki tak się 
wzmaga; alboż podobne postępowanie pa
nów i ich rządzców zdolne lud przywią
zać do miejsca ? Za to, że człowiek 
spełni najświętszy obowiązek sumienia, 
bywa wyfukany, wydalony z miejsca i 
traktowany niby złoczyńca jaki — i to 
w kraju, gdzie panuje cywilizacya i 
sprawiedliwość. Zresztą i dla socyali- 
stów woda to na ich młyn; boć przecież 
robotnik opuszczający dla jakiegoś ka
prysu rządzcy robotę i miejsce, nie z 
błogosławieństwem dla pana odchodzi, ale 
z klątwą na ustach i zemstą w sercu. 
A jeżeli miarkuje się i nie pozwoli wy
buchnąć gwałtownemu uczuciu, to to 
wierze i bojaźni bożśj zawdzięczać należy,

Ciekawym, czy nie lepszy i bezpie
czniejszy dla rządu nasz chłop polski, re
ligijny, spokojny, pracowity, którego je
dynym występkiem, że mówi i modli się 
po polsku, a przy wyborach głosuje na

Polaka — od owego socyalisty, który 
mówi dyalektera echt berlińskim i głosuje 
na Niemca, ale w gruncie dąży do anar
chii i obalenia wszelkiego porządku?

Sprawę niniejszą trzeba uczynić głośną, 
żeby się o sejm, a jeżeli można, o uszy 
samego monarchy odbiła. Niech raz 
przecież skończy się ta wyuzdana swy- 
wola i niechaj panowie niemieccy nauczą 
się odróżniać Wahlfreiheit od Wahlzwang.

Stosunki w Królestwie.
Mały obrazek stósunków w Króle

stwie Polskiem podaje nam „Gazeta Na
rodowa“ w numerze 210 w koresponden- 
cyi z Warszawy. Oto co piszą do lwow
skiego pisma pod dniem 7 bm.:

Nad tern, aby ich (t. j. poważnych celów) 
było jaknajmniój, czuwa i cała administracya 
i sądownictwo i policya i szkoła i wreszcie 
cenzura. Od półtrzecia roku, od kiedy wszedł 
na prezesa komitetu warszawskiego były sę
dzia śledczy do spraw’ szczególnie ważnych 
Jakulio (pochodzenie wołoskie) stał się ten 
urząd prawdziwóm przedsiębiorstwem do łapa
nia na arkan myśli polskich. Nie Polacy 
upatrzyli to podobieństwa, ale sami Rosyanie, 
i co więcój, jeden z nieistniejących już dzi
siaj cenzorów. Niepodobna go tu wymieniać 
z nazwiska, ale powinniście uznać za fakt 
najniezawodniejszy, że człowiek ten, mając 
jnż wyrobione przeniesienie do innój gałęzi 
służby, powiedział do uskarżającego się na 
prześladowanie autora: „Dajcie mi już pano
wie pokój. Mnie samemu już zdaje się, że 
jestem jak ten, co łapie psy po ulicach.“
I rzeczywiście był nim samym i takimi sa
mymi są wszyscy, którzy dziś trzymają straż 
przy rogatkach prawomyślności rosyjskiój. 
Niepodobna opowiadać wszystkich okrucieństw, 
jakich się ci opryszkowie nad najniewinniej 
szą myślą polską dopuszczają. Przeszłości 
dla Polaka już niema: zaczął żyć dopiero 
wtedy, kiedy się znalazł pod berłem ro- 
syjskiem!

Wspomnienia historyczne, ale tylko z dzie 
dżiny małćj historyi, zbierającój i oskrobnją 
cej patyczki, zjawiają się jeszcze w czasopi
smach miesięcznych i dwutygodniowych, ma 
jących najmniej prenumeratorów i najmniśj też 
czytelników. Książki ocenzurowane i wydru
kowane w Warszawie, jak za czasów Mnra- 
wiewa i Kanfmana w Wilnie, ulegają inter 
dyktowi; przychodzi inspektor z policyą i za 
biera je bez pytania, bez wynagrodzenia, za
kazując dalszćj sprzedaży pod surowóm za
grożeniem ustawy nieprzebierającćj w środ
kach, a zaopatrzonej jeszcze wyjątkowemi 
przywilejami, jakie posiada Hnrko na mocy 
nstaw ochronnych z roku 1876 i 1879. Tak 
zabrano z księgarni w Królestwie, na Litwie 
i Rusi „Bitwę pod Raszynem,“ niewesołej pa
mięci p. Walerego Przyborowskiego, ongi re
daktora dzwoniącej na pojednanie „Chwili.“ 
Powieści „Nad Niemnem,“ „Dewajtis“ druko
wać już więcój nie wolno. Jakiemuś biedne
mu antykwarzowi odebrano konsens, sklep 
zamknięto i kazano mn zapłacić 100 rubli 
kontrybneyi za znaleziony na półce, wci
śnięty między większe książki i zapomniany 
jnż przez samego księgarza tomik poezyi 
w jednym, jedynym egzemplarzu. Nie wolno 
wspominać ani królów, ani wojewodów, ani 
kasztelanów. Nawet w drobnostce Fredro- 
wskiój „Sto szaleństw“ zmieniono „kasztela
na“ na dziedzica. Ni® było Polski — byli 
zawsze tylko gubernatorowie, carowie i Rosya. 
Wszystko inne jest fałszem. W Wielkie En- 
cyklopedyi — o czćm wiedzą zecerzy właści- 
wój drukarni — niesłychane trudy z ciągłemi 
zakazami i ciągłemi nakazami, których wyko
nywanie najściślejsze Dawet nie okupuje jesz
cze surowych zakazów. Dodanie „Akademii 
petersbnrskiój“ nie ocaliło „Akademii krako
wskiej“, „Aleksandrem II" i nawet „III“ 
nie zyskano laski dla „Aleksandra Jagielloń
czyka.“ Z artykułu uczonego lwowskiego, 
p. Franciszka Bostla, zostawiła cenzura tylko 
kilkanaście wierszy: o tóm, że się urodził, 
że zmarł i jak według Miechowity wyglądał. 
Wobec tego systematycznego prześladowania, 
rzecz prosta, że i Eicyklopedya, gdyby nawet 
miała właściwy ster na oku, nie wiele byłaby

warta jako zbiorowisko wiadomości swojskich, 
narodowych. Podziwiać potrzeba odwagę, 
a przy odwadze i niedoświadczenie wydawców, 
którzy bardzo szczupły swój fundusz topią 
w wydawnictwie nie mającem żadnćj zgoła 
przyszłości (?).

Pomimo pochwał oddanych Galicyi przez 
prasę rosyjską za godną, poważną postawę w 
nrządzenin i przeprowadznin całój uroczystości 
pogrzebu Mickiewicza, cenzura warszawska 
pastwi się teraz nad wielkim poetą tak, że 
nawet imienia jego wspomnieć nie pozwala. 
Dawniój nie woluo mu było być „Adamem“ 
— bo to za wielka familiarność — teraz nie 
może jnż być nawet i „Mickiewiczem“. Nie
prawdopodobne a jednak prawdziwe! Jeden 
z księgarzy warszawskich przygotowuje na 
gwiazdkę jakąś książkę dziecinną z obrazka
mi. Na jednym z obrazków, przedstawiają
cym wnętrze pokoju, wisiał portret wielkości 
pólcentymetra kwadratowego : cenzor dostrzegł 
podobieństwa do Mickiewicza i portret wy
mazał, puszczając zresztą pokój. Na okładce 
Kalendarza Polskiego inny znów cenzor w 
trzech filarach wyohrażonój ruiny dopatrzył 
się podobieństwa do trzech zaborów Polski a 
w zarysie i zacieniowanin głazów u spodu — 
podobieństwa do niedźwiedzia — oczywiście 
Moskala. Cały nakład zniszczono. — Cen
zura domyśla się nawet w taki sposób, że 
domysłami swerai zawstydza samych autorów. 
Tak n. p. jednemu z nieh nazwę wsi powie
ści „Twardowola“ usunęła jako tedencyjnie 
polityczną. Żadne perswazye nie pomogły. 
A czyliż potrzeba przypominać owo nieśmier
telne głupotą swą słońce „krajowe“ w miejsce 
„polskiego“ na początku powieści panny Rod
ziewiczówny „Błękitni?“

Migflzynarodowy tatollcti lotîtes socyaltj
w Leodyum.

prosząc hr. Kuefsteina, aby wnioski swoje 
cofnął, stawiając sam wniosek, żądający, 
aby międzynarodowe uregulowanie dnia 
roboczego nastąpiło stósownie do miej
scowych i procederowych stosunków.

Na końcowem posiedzeniu wygłosili 
ks. Biskup Vaughan z Salfordu i Lord 
Ashbnrnham bardzo energiczne mowy za 
przywróceniem władzy świeckiój Papieża. 
Ks. Biskup salfordzki oświadczył, że 
wszystkie narody w tym celu odwołają 
się do swych rządów. Lord Ashburnham 
odczytał adres do Ojca św., który przy
jęto z zapałem.

Biskup z Montpellier zwrócił się do 
zebranych z propozycyą okazania sympa- 
tyi dla nieugiętego męża (Papieża Leo
na XIII), silniejszego od żelaznego kan
clerza, przeciwko któremu walczył w 
czasie walki kulturnéj i którego wreszcie 
pokonał. Mówca wspomniał następnie 
z i znaniem o międzyn&rodowój konferen- 
cyi berlińskiej, nazywając ją najszlache
tniejszym czynem obecnego stulecia wobec 
robotników. „Ale, dodał ks. Biskup, nie 
żądajcie od Francuzów więcój nad uzna
nie tego faktu i pozwólcie im pamiętać 
o ranach ojczyzny.“ Mówca zakończył 
swą przemowę poglądem na dzieje fran- 
cuzkie, wskazując ostrzegająco na to, że 
FraDcya ongi przez lekceważenie prawa 
moralnego i lekkie obyczaje swych kró
lów i dworu utraciła wiele siły.

Ks. Biskup Doutreloux z Leodyum 
zamknął następnie posiedzenie krótką 
przemową, modlitwą i udzieleniem błogo
sławieństwa.

Wieczorem odbyło się zebranie robo 
tnicze katolickiój „Union“, na które ze
brało się 3500 robotników; ks. kanonik 
Winterer, O. Pascal, p. Demarteau, re 
daktor „Gazette de Liège“ i inni prze
mawiali wśród ogólnych oklasków.

Następnie kongres został zamknięty
Na wieczornóm posiedzeniu w wtorek 

zabrał głos ks. Biskup koloński i mówił 
o wielkiem zadaniu, jakie mają do speł
nienia w klasie robotniczój stowarzysze
nia czeladzi. Ksiądz Biskup rozwodził 
się nad ich moralnym wpływem, mówił o 
ich roli jako twórców lepszego materyal 
nego bytu rzemieślników. Po nim prze 
mawiał ksiądz Winterer, ostrzegając w wy
mownych słowach stowarzyszenia polity
czne, rząd, państwo i społeczeństwo, przed 
niebezpieczeństwem socyalnóm, które ka- 
żdój chwili świat zgubić może. Dla tego 
obowiązkiem społeczeństwa, a zwłaszcza 
chrześciańskiego jest, wystąpić przeciw 
temu niebezpieczeństwu i stworzyć refor 
my społeczne. Pospiech bowiem jest ko 
nieczny, gdyż niebezpieczeństwo socyalne 
jet większe,, — aniżeli się przeczuwa. 
Biada państwu i rządowi, który tego nie 
uznaje. Piękne słowa i teorye nic tu nie 
pomogą, należy stworzyć coś skutecznego 
na korzyść robotników.

Dnia następnego na posiedzeniu przed- 
południowóm, skupił się cały interes głó
wnie około obrad drugiego wydziału, 
który nie doprowadził do końca dyskusyi 
nad wnioskami hr. Kuefsteina dnia po
przedniego. Przeciwko wnioskom wystąpił 
nasamprzód jeden z belgijskich ducho
wnych, który oświadczył, że z belgijskiego 
punktu widzenia należy walezyć przeciwko 
wszelkiemu mieszaniu się państwa w spra 
wy prywatne.

O. Cundron T. J. rozprawiał nad 
kwestyą zarobku minimalnego, wywołując 
przez to niechęć w zebraniu. O. Caudron 
powoływał się na teologią, a nie ustąpi
wszy od swoich twierdzeń pomimo uwagi 
ze strony Biskupa trewirskiego, że i on 
także z teologii cośkolwiek rozumie, spo
wodował ostatecznie Biskupa Korum do 
oświadczenia, że jeżeli kongres tematu 
tego, nie stojącego na porządku obrad, 
uie usunie osobną uchwałą, wtenczas od 
(Biskup Korum) i jego przyjaciele kon
gres opuszczą. Groźba ta pomogła, lecz 
ład i porządek nie zaraz powrócił. Ciągle 
jeszcze zgłaszali się mówcy przeciwko 
państwu i jego interwencyi. Wreszcie 
koniec temu położył dep. ks. Winterer,
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złączonych. W szeregu tych spraw stoi 
w pierwszym rzędzie wniosek wydziału 
na zamianowanie stałego referenta spraw 
rólniczych w wydziale krajowym. Mnożące 
się z każdym rokiem czynności wydziału 
krajowego w sprawach rolniczych, zwięk
szenie liczby szkół rolniczych, potrzeba 
zakładania nowych szkół, zaprowadzenie 
nauki wędrownój rolnictwa, a prócz tego 
mnogość specjalnych spraw, opierających 
się o wydział krajowy i mogących wy
wrzeć poważny wpływ na rozwój rólni
ctwa w naszym kraju — skłoniły wydział 
do pomnożenia etatu swoich urzędników 
fachową siłą, któraby była nietylko do
kładnie obzuajomiona ze szkolnictwem ról- 
niczem, ale któraby również była dobrze 
świadomą stósunków i potrzeb krajowego 
rólnictwa w ogóle. Już teraz rozporządza 
wydział taką siłą fachową, lecz dzieje się 
to ze szkodą szkoły czernichowskiej, zkąd 
tymczasowo powołano do wydziału jednego 
z nauczycieli. O woź, aby zapewnić sobie 
stalą pomoc w sprawach rólnictwa i wpro
wadzić w ich załatwienie pewną progra
mową jednostajność, postanowił wydział 
krajowy przedstawić sejmowi wniosek na 
utworzenie stałój posady refenta spraw 
róluicznych i proponuje, aby mu przyznauo 
taką płacę, jaką przyznał sejm w roku 
1878 referentowi krajowemu dla spraw 
górnictwa.

Jedną ze spraw, która niezawodnie ko
rzystnie oddziaływać będzie na rozwój 
naszego rólnictwa, jest sprawa podniesie
nia gospodarstwa mlecznego w kraju, 
którą już w r. 1888 w sejmie poruszono, 
zlecając ją wydziałowi krajowemu, aby 
sprawę zbadał i na następuój sesyi z od- 
nośnemi wnioskami wystąpił. Wydział 
miał tóż obszerne i wyczerpujące sprawo
zdanie gotowe, ale nie doczekało się ono 
załatwienia, nie przyszedłszy wcale pod 
obrady. W sprawozdaniu tóm wyraził 
wydział krajowy przekonanie, zgodnie z 
opinią krakowskiego Towarzystwa rolni
czego, że dla popierania rozwoju przemy
słu mlecznego w zachodniój części kraju 
i zorganizowania handlu produktami na- 
białowemi, potrzebnóm jest wprowadzenie 
wyrobu masła i sera na właściwe tory, 
a to przez wysłanie za granicę stypen
dystów, zwłaszcza do Szlezwiku i Danii, 
dla zbadania udoskonalonój produkcyi ma
sła i sera i zapoznania się z drogami 
zbytu najkorzystniejszego dla tych pro
duktów, dalej przez zakładanie subwen
cjonowanych Spółek dla przerobu masła. 
Te zapatrywania podzieliła w zupełności 
zwołana przez wydział krajowy ankieta, 
złożona z ludzi dobrze kraj znających 
i sprawą mleczarstwa zajmujących się, 
uchwaliła bowiem, iż rozwój gospodarstwa 
nabiałowego skutecznie poprzeć może:
1) Zaprowadzenie wykładów nauki mle
czarstwa, popartych praktyką we wszyst
kich krajowych szkołach rolniczych;
2) zaprowadzenie w tych szkołach kur
sów popularnych o mleczarstwie, przystę
pnych dla ogółu gospodarzy wiejskich;
3) urządzenie stacyi doświadczalnćj dla 
mleczarstwa w Dublanach; 4) wydanie 
podręcznika nauki o mleczarstwie; 5) wy
kształcenie nauczycieli tego przedmiotu 
dla niższych szkół rolniczych ; 6) subwen- 
cyonowanie spółek mleczarskich i innych 
podobnych przedsiębiorstw; 7) ustanowie
nie krajowego inspektora mleczarstwa, 
któryby radą wspierał zakładanie i roz
wój spółek mleczarskich i mógł miewać 
wjkłady z dziedziny gospodarstwa nabia
łowego. — Postulaty te uznał Wydział 
krajowy właściwemi do dźwignięcia upa
dającego u nas gospodarstwa nabiałowego 
i przyjął je w zupełności do wniosku, 
który pizedloży sejmowi w nadcbodzącój 
sesyi, a w którym zaproponuje wstawie
nie w budżet wydatków na rok 1891 
kwoty 2000 złr. na urządzenie mleczarni 
w Dublanach, kwoty 500 złr. jako hono- 
raryum za napisanie i wydrukowanie 
podręcznika, dalój kwoty 1200 złr. na 
wykształcenie trzech nauczycieli mleczar
stwa i zażąda upoważnienia do wyjedna
nia u rządu subwencyi 1000 zlr. zewspól-

Lwów, 10 września. 
(Budżet krajowy. — Przedłożenia wydziału w spra
wie rolnictwa i przemysłu. — Gospodarstwo rólni 

cze. — Zgromadzenie im. Kaczkowskiego.)
(a.) Zbliża się sejm — a niezawodną 

jego oznaką jest ułożenie budżetu krajo 
wego na r. 1891. Wydatki przewidziane 
wynoszą 4,889,410 złr. a dochody 547,636 
złr., tak, iż niepokryty niedobór wyniesie 
kwotę 4,341,774 złr. Na pokrycie po
wyższego niedoboru proponuje wydział 
krajowy nałożenie dodatku krajowego w 
dotychczasowój wysokości, to jest 36 cen
tów, zaś resztę 939,774 chce pokryć po
życzką. Zwiększenie wydatków powstało 
ztąd, iż zwiększył się znacznie budżet 
szkólny, iż zwiększą się wydatki na kon
serwacją dróg krajowych, jak oraz sub
wencje dla dróg powiatowych i gmin
nych. iż przeznaczono pewną kwotę na 
regulacyą rzeki Białój i wreszcie ztąd, iż 
w wydatki roku 1891 wciągnięto niedo
bór niepokryty z roku 1890 w kwocie 
160,000 złr. Do zwiększenia niedoboru 
przyczyniło się również to, iż na r. 1891 
oblicza wydział krajowy wydatność je
dnego centa tylko na 94,500 złr., niżój 
przeto o 8000 złr., jak obliczono jego 
wydatność do budżetu na r. 1890, co je
dnak nie wypływa ze zmniejszenia siły 
podatkowój kraju, lecz wprost z tego, iż 
wedle powziętój przez wydział krajowy 
uchwały, którą przedłoży sejmowi do za
twierdzenia, od roku 1891 począwszy rok 
budżetowy, tak co do realizowania do
chodów, jak spełniania wydatków, koń
czyć się będzie nie z końcem czerwca, 
lecz już z dniem 31 marca każdego roku. 
W sprawie konwersyi pożyczki indemni- 
zacyjnój wydział nie przedstawi sejmowi 
żadnego projektu, ale tylko protokuły 
uchwał ankiet, powoływanych w tój 
sprawie.

Ze spraw, które w zbliżającój się se- 
syi przedłoży wydział krajowy sejmowi, 
naczelne miejsce zajmują sprawy doty
czące rólnictwa i gałęzi przemysłu z niem

POWIEŚĆ TŁÓMACZONA Z FRANCUZKIEGO 
przez St. K.

(Dokończenie. — Zobacz numer 208.)
Zima zaczęła się więc znowu z swemi ucztami 

i zabawami. Ewelinka nieznacznie mniój w nich 
Znajdowała przyjemności: z początku bawiła się ona 
bardzo serdecznie, potóm ukazała jój się próżuia tego 
rodzaju życia i jakkolwiek pomagała Łucyi w obo
wiązkach reprezentacyi, nie czyniła tego z tą ocho- 
czością, co w początku.

Ryszard śledził swą córkę bardzo starannie. 
Rozmawiając z nią, zabierając ją niekiedy na prze
chadzkę, nauczył się on przenikać ten młody umysł 
bardzo prosty z natury, lecz skomplikowany przez 
wychowanie; doszedł do tego, że zrozumiał taje
mnicę, jaka skłoniła panienkę tak dobrze wycho
waną do ucieczki do Pignons i do wizyty w Domku, 
tak nie odpowiadającój wszelkim konwenansom, że 
był nią zdumiony jeszcze.

Kiedy zrozumiał swoją córkę, pokochał ją. Ko
chał ją tak, jak wówczas, kiedy była maleńką, nie 
dla jój wdzięku i piękności, lecz dla tego, że nale
żała do niego i że była mu dziwnie podobną. Znaj
dował on w niój samego siebie w każdym ruchu 
z tą smętną radością, jakiój się doznaje przy od
czytywaniu książki, która była radością naszój 
młodości.

Jednój rzeczy mu brakowało: przywiązanie

Ewelinki, bardzo serdeczne, bardzo głębokie było 
dla niego, jakby otoczone zasłoną; niekiedy uchy
lała jój rąbka, lecz nie podnosiła go nigdy zupełnie. 
Czuł on, że coś, szacunek czy obawa, może trochę 
nieufności powstrzymywało popędy tego młodego 
serca. Byłby chciał przywiązać je do siebie na za
wsze i z obawy, aby nie być zdradzonym przez Łu- 
cyą, zachował tajemnicę swoją w milczeniu.

Pewnego wieczora w marcu Łueya wydawała 
obiad, Ryszard uprzedził ją, że będzie miała nowego 
gościa, lecz nie powiedział jego nazwiska. Kiedy 
Ewelinka i druga jój matka zostały w salonie same, 
gotowe na przyjęcie gości, wszedł i przedstawił im 
pana Jerzego de Prósances.

Była to wielka próba, lecz Ewelinka okazała 
się silna. Jednym rzutem oka pojęła wszystko; za
miast zwrócić się do Jerzego, który czekał jój spoj
rzenia, rzuciła się na szyję ojcu, który ją przytulił 
do serca.

— Sprawiłem ci radość? — zapytał, wzru
szony tym delikatnym i naiwnym sposobem okazania 
radości.

— Mój ojcze, uwielbiam cię! — rzekła stłu
mionym głosem. Nie podnosząc oczu na swego wiel
biciela, podniosła do ust rękę ojca i ucałowała ją 
serdecznie.

Przybycie innych gości przerwało tę scenę ro
dzinną, tak jak to przewidział Ryszard. Wieczór 
zakończył się, a młodzi ludzie zamienili ze sobą tylko 
parę słów obojętnych, (lecz rozłączyli się upojeni ra
dością, pewni, iż zobaczą się niedługo.

Kiedy Ryszard i żona jego znaleźli się sami 
z Ewelinką, ta ostatnia zbliżyła się zwolna do ojca 
i tuląc się do niego, położyła jego rękę na głowie, 
jak gdyby go prosiła o błogosławieństwo.

— Ojczulku ukochany — odezwała się — 
oskarżam się, iż wierzyłam w twoją surowość; jesteś 
tylko najsprawiewiedliwszym i najmędrszym z ojców; 
przebacz mi, błogosławię cię i dziękuję ci.

Ryszard ujął odzyskane dziecko w objęcia 
i czuł, że tym razem należała do niego na zawsze. 
Łueya patrzała na nich z niemą radością, o którój 
pojęcia nic dać nie może. Przez ośmnaście lat cią
głych usiłowań udało jój się oddać ojcu wszystko, co 
mu odebrano. Jakaż to nagroda dla tej duszy wspa- 
niałomyślnój!

Napoiwszy się pierwszą tą radością, Ryszard 
zwrócił się ku żonie, trzymając ciągle córkę swą 
w uścisku.

— Jój to — rzekł,wskazując Łucyą — ty i ja 
moja córko i twój brat Edmund, zawdzięczamy całe-' 
nasze szczęście; w chwilach szczęścia jój przesyłaj 
najlepszą cząstkę swych myśli, gdyż ona przy wróciła 
nam rodzinę.

Ślub odbył się w pięknych dniach wiosny, 
w starym domu w Pignons, który uśmiechał się wszy 
stkiemi oknami, otwartemi ku słońcu. Pod śnieżnym 
kwiatem czereśniowych drzew, narzeczona w bieli 
u ramienia ojca, przeszła pieszo wielki sad, który 
dzielił pałac od kościoła; wesołość maja zdawała się 
uśmiechać do niej wśród trawek i gałązek. Edzio 
szedł za nią poważnie, przypominając sobie ich dzieje 
od dnia, w którym jako młody chłopiec ocierał poli
czek od pocałunku Łucy', aż do tego szczęśliwego 
poranku, kiedy jego nadobna siostrzyczka wzięła go 
za towarzysza podróży. Jedno z okien zwróciło jego 
uwagę: było to okno, z którego Łueya witała dzień 
wschodzący po nocy, w której tak straszliwie walczyła 
między życiem a śmieflcią.

— Zawsze wierna i zawsze czuwająca! Oto

hasło naszój drugiój matki.... Szczęśliwi ci, którzy 
żyją w cieniu jój skrzydeł opiekuńczych!

Pani de la Rouveraye pogodziła się z małżeń
stwem Ewelinki, myśląc o tóm, że u niej poznali się 
młodzi małżonkowie i że w ten sposób godność jój 
była ocalona: zresztą od czasu małżeństwa Berty de 
Prósances’ z „robotnikiem w winnicy“, nie dziwiła 
się już niczemu.

Kiedy państwo młodzi wyjechali w podroż po
ślubną, Ryszard wziął żonę pod rękę i poszedł z nią 
na peron od strony ogrodu, w miejsce, w którem 
niegdyś ogarnęła ją taka obawa. Blask słońca, da
lekiego jeszcze od zachodu, otoczył ich głowy aureolą.

— Najdroższa moja — odezwał się Ryszard — 
Jeraz czuję się szczęśliwym i spokojnym do końca 
mego życia. Starość nasza będzie długa, jak mam 
nadzieję i piękna, pewny tego jestem. Będziemy 
mieli wnuki, które odżywią w nas lata naszój mło
dości. Czy lękasz się zestarzeć?

— Z tobą, mój drogi, nie lękam się niczego — 
odpowiedziała dzielna kobieta.

Edmund ukazał się w końcu alei, w towarzy
stwie Jana, który pochylił się i postarzał, lecz zawsze 
filozofował.

— Widzi pan, panie Edmundzie — rzekł stary 
sługa — nie ma nad dobrą żonę nic, coby mogło 
dać szczęście zacnemu człowiekowi. Dla tego nie 
ożeniłem się — patrząc na innych, straciłem ochotę- 
Ale ojciec pana miał szczęście, gdyż żony takiój, 
jak pani Ryszardowa, nie znajdzie się wśród miliona 
kobiet....

— Złote twoje słowa, Janie! — odpowiedział 
Edzio — patrząc na swą drugą matkę.

KONIEC.



p.ego skarbu państwa Da utrzymanie wzo 
rowśj mleczarni w Dublanach.

Zgromadzenie ruskiego Towarzystw 
im. Kaczkowskiego, które odbyło si 
w poniedziałek w Tarnopolu, zamianował 
członkiem honorowym tegoż Towarzystw: 
ks. Biskupa Strossmayera. Na zgroma 
dzeniu tóm powzięto także uchwałę, aże 
by zmienić statut Towarzystwa w te: 
sposób, ażeby stworzyć z niego agitacyj 
ne Towarzystwo na wzór niemieckieg 
„Schulvereinu.“

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Tomaszowa donoszą „Kc 

ryerowi Warszawskiemu“, iż w tyc 
dniach wydane zostało przypomnieni 
ukazu z roku 1886, iżby oficjaliści pry 
watni, zajmujący posady rządz-ów gospo 
darczych, leśniczych i t. p., obcokrajowcy 
w przeciągu 10 dni od zajmowanych obo 
wiązków zostali uwolnieni.

— „Petersb. Wiedom.“ dowiadują się 
że w sferach rządowych poruszoną zo 
stała kwestya przeprowadzenia kanałi 
między Windawą a Niemnem, celem skie 
rowania tamtędy wszystkich transportów 
idących obecuie na Gdańsk i inne port’ 
pruskie. Kanał właściwie ma połączy 
Windawę z Dubissą, dopływem Niemna

NIEMCY.
* ^r^n> 11 września. Cesarz przy 

był dziś wraz ze swoją świtą o godziui 
7l/a rano na dworzec w Szarloteuburgu 
O godzinie 7 min. 85 nadjechała cesarzo 
wa z Poczdamu, poczćin o godz. 8 mi 
nut 10 para cesarska wyruszyła razer 
na manewra ślązkie do Wrocławia, dokąi 
przybyła zaraz po godz. 2 w południe 
Po przyjęciu na dworcu wsiadła par: 
cesarska do powozu, eskortowanego prze 
szwadron kirasyerów. W miejscu , gdzi 
się krzyżuje ulica Świdnicka z Groblą 
powitał cesarstwo magistrat, radzcy miej 
scy i damy honorowe. Na ulicach two 
rzyły szpaler deputacye uniwersytetu 
stowarzyszenia, cechy, wśród tłumów nie 
przejrzanych publiczności.

— Dłuższe pismo sułtana ma wrę 
czyó cesarzowi w końcu tygodnia amba 
sador turecki. Sułtan wyraża w nión 
podobno zadowolenie z powodu przyjście 
do skutku handlowego układu Diemiecko 
tureckiego, oprócz tego donosi sułtan < 
kilku pomyślnych dla swego rządu rezul 
tatach, zdobytych w czasie po wizycii 
cesarza Wilhelma nad Bosforem.

— W sprawie zwołania sejmu dowia 
duje się „Nationallib. Correspże 
rząd uważa za rzecz godną życzenia, ab] 
sesya sejmowa mogła zostać otwartą jus 
w listopadzie. Wiadomość ta stoi w 
sprzeczności z pogłoską zamieszczoną v 
berlińskich „Polit. Naęhr.,“ wedle któró 
istnieje zamiar, aby sejm zwołać dopien 
po Nowym Roku.

— Ks. Henryk został zamianowany 
komendantem pierwszćj dywizyi majtków

— Socyaliści robią już przygotowania 
do uroczystego przyjęcia wydalonych i w 
tym celu utworzyły się komitety, które 
wzywają wydalonych w prasie socyalno- 
demokratycznój, aby się zgłosili. W Ham
burgu mają socyaliści zamiar obchodzić 
w dniu 1 października zniesienie ustawy 
socyalistycznćj. W Berlinie zapropono
wano na zebraniu socjalistów wśród ogól
nych oklasków, aby 1 października urzą
dzić iluminacyą.

— Dama pałacowa zmarłćj cesarzo
wej Augusty, hr. Hacke, oświadcza w 
„Kobl. Ztg.,“ iż w czasie swego 60 le- 
tuiego pobytu z cesarzową, nic nie sły
szała nigdy o zamianie listów między ce
sarzową a panią Bonin i SehóniDg.

— JRedakcyom wszystkich _iemal ga
zet berlińskich nadesłano w tych dniach 
„do łaskawego umieszczenia“ „odezwę do 
robotników niemieckich“, w którój odwo
łując się na zapowiedzianą broszurę, 
zwalezano pojęcia socyalistyczue i wzy
wano do popierania rządu w walce z so- 
cyalizmem. Odezwa ta podpisaną była 
przez, „komisyą dla szerzenia socyalno- 
politycznych pism ulotnych.“ Zresztą nie 
było wymienione żadne nazwisko, ani 
drukarza ani wydawcy. Odezwę tę 
przyjęła prasa niemiecka z wielkiem nie
dowierzaniem, uważając ją za zręczną 
spekulacyą księgarską. Teraz dowiaduje 
się socyalistyczny „Beri. Volksblatt“, że 
odezwa ta pochodzi ze strony tój samśj 
osoby, która niedawno temu puściła w obieg 
wiadomość o broszurze, która kosztem 
rządu miała być wydana i rozrzucona w 
7« miliona egzemplarzach między robo
tników. Osoba ta napisała broszurę rze
czoną rzeczywiście, lecz rząd odmówił pie
niędzy na jćj wydanie. Wtedy zawiązała 
się owa komisya, która składać się ma 
w rzeczywistości z 3 osób i rozesłała do 
gazet ową odezwę w celu wybadania 
opinii publicznój. Czy źródło, z jakiego 
„Volksblatt“ czerpał swe informacye, 
zasługuje na wiarę, trudno na razie po
wiedzieć.

Kościół św. Krzyża i Gnieźnie.
Gdy z góry Lecha, na której wznos 

się wspaniała katedra gnieźnieńska, obol 
kolegiat po odwiecznych schodach zej 
dziesz na drogę wiodącą ku semina- 
ryum — a następnie przez kamienny mo
stek, źle zakrywający smrodliwe koryti 
Srawy (o którój prześwietny magistral 
gnieźnieński zupełnie zapominać się zdaje)

posuniesz się ku Żuławom gnieźnieńskim, 
uderzy Cię zdała miły i schludny kośció
łek, otoczony zielonym wieńcem drzew 
i krzewią, wśród których wznoszą się 
setki kurhanów i mogił, dziesiątki fami
lijnych grobowców, przygotowanych tak 
samo, jak na cmentarzu św Piotra, przez 
patrycyuszowskie i niepatrycyuszowskie 
rodziny guieźnieńskie dla swych nieboż- 
czyków. To kościol św. Krzyża, poło
żony na uroczóm wzgórzu, którego stopy 
starożytne jezioro Bielidło szemrzącą ca
łuje falą, wtórując wiatrów poświstom, 
które tutaj raz ożywczym powiewem ła
godzą skwarne gorąco — to znów zamie
niają się w srogą wichrzycę, pasującą się 
wśród wycia i jęków ze skrzypiącemi to
polami, które od sromotnój zagłady ura
towała troskliwa ręka świętomichalskiego 
proboszcza.

Pełno tam grobów i mogił dokoła li
czne kryją pokolenia, możnaby powtórzyć 
z autorem brzozy gryżyńskiśj, a staro
dawne to miejsce, na któróm od siedmiu 
wieków kwitnie chwała Boża, od bardzo 
dawnych czasów aż do dnia dzisiejszego 
wabi ku sobie gromady pobożnych miesz
kańców lechowego grodu.

Pierwszą na tóm miejscu świątynię 
wzniósł w roku 1179 Przecław, kauouik 
guieźuieński i osadził przy niój Bożo
grobców przez lud Krzyżakami zwa
nych — z Miechowa sprowadzonych. Ci 
Bożogrobcy, z których jednego czytelnicy 
„Kuryera“ niedawno mieli sposobność po
znać w odcinku, według własuój foto
grafii bez retuszu, a do których także 
i kościół św. Jana należał — pełnili tu
taj służbę Bożą przez długie wieki —
1 pierwotny kościół św. Krzyża niejedno
krotnie z drzewa odbudowywali. Ciągnął 
tutaj lud pobożny i wielkie miał nabo
żeństwo do cudami słynnćj figury ukrzy
żowanego Zbawiciela, do dziś duia w tym 
kościele się znajdującój — według je
dnego podania z Miechowa sprowadzo- 
nój, według drugiego wyłowionój przez 
pobożnego rybaka z poważnój toni je
ziora Bielidło.

Gdy szczególny patron i opiekun kla
sztorów i zakonów, rząd pruski, w r. 
1821 zniósł zakon Bożogrobców, kościół 
ówczesny św. Krzyża, podobny do ko
ścioła w Brudzewie pod Mielżynem z 
silnych blochów zbudowany i wieżyczką 
na środku dachu ozdobiony, oddano pod 
zarząd proboszcza św. Trójcy w Gnieźnie, 
który tćż nim się opiekował. Atoli rzą
dowi pruskiemu nie dość było znieść za
kon — trzeba było jeszcze zatrzeć ślady 
kościoła św. Krzyża — dla tego tćż w 
r. 1831 ówczesny inspektor gmachów pu
blicznych oświadczył, że trzeba kościółek 
najprzód zamknąć a potóm rozebrać, 
gdyż już do dalszój służby bożój, ani na
wet do reperacyi przydatny nie jest, — 
chociaż znawcy twierdzili, że kościół, 
którego tylko kilka blochów po wierzchu, 
tam gdzie był biel, nagniło, jeszcze bez
piecznie byłby pana inspektora prze
trzymał.

Ówczesny proboszcz farny a później
szy kanonik i officyał gnieźnieński ks. 
Sucharski, mający aż 5 kościołów (farny, 
pofranciszkański, św. Piotra, św. Jana'i 
św. Krzyża) w swej parafii — nie opie
rał się temu rozporządzeniu, był gotów 
ręki przyłożyć do jego wykonania, — a 
że właśnie budował w kościele farnym 
(również z polecenia pana inspektora) 
nowy ołtarz wielki, przeto już naprzód 
przygotował dla cudownój figury Ukrzy
żowanego Zbawiciela, którą chciał prze
mieść do fary — osobne miejsce w bocznćj 
miży przy wielkim ołtarzu.

Ale był ktoś inny, który czuwał nad 
iościółkiem św. Krzyża, a któremu to 
niejsce święte okolone grobami ojców i 
Iziadów tak było święte, że go żadną 
miarą z kościoła i z drogiój sercom figury 
)gołocić nie pozwolił.

Było to w pewną niedzielę r. 1831 —
: ambony farnej zapowiedziano, że po 
młudniu figura Ukrzyżowanego Zbawi
ciela z kościółka św Krzyża przeniesiona 
¡ostanie do fary. W kościele zjawił się 
ts. proboszcz Sucharski, ks. kanonik Grze- 
ikiewicz i grono kleryków z seminarynm 
gnieźnieńskiego, którzy procesyonalnie 
igrrę do kościoła nieść mieli — a oprócz 
ego nieprzejrzane tłumy wiernych, które 
¡apełniły kościół, zaległy całe wzgórze i 
izeroką falą rozlały się dokoła.

Najprzód przemówił ks. kanonik Grze- 
ikiewicz, tłómacząe ludowi decyzyą wy- 
¡okiego rządu — poczóm zabrał głos ks. 
jroboszcz Sucharski, wzywając obecnych 
v łagodnych wyrazach, aby zrobili miej- 
ice i umożebnili proesyonalne przeniesie- 
lie wizerunku Zbawiciela do kościoła 
arnego.

Po przemówieniu księdza proboszcza 
lastąpiło głuche milczenie — lud stał 
ak wryty, a gdy nagle z pod chóru sil- 
lym głosem, w którym drżała straszna 
tanowczośó i decyzya, odezwał się szewc 

dnarkiewiez z Grzybowa :
„My na to nie pozwolimy!“

„My na to nie pozwolimy,“ zawtóro
wały setki piersi w kościele — a odgłos 
ego protestu zagrzmiał do koła świą- 
yni. W okrzyk mężów wmięszał się 
ozdzierający serce płacz niewiast — jęk 
zieci, powstał zgiełk i zamęt, wśród któ- 
ego kapłani i klerycy opuścili świątynią, 
aały oddział landwery, który sprowa- 
zono dla utrzymania porządku — stał 

w początku osłupiały z podziwu, a na- 
tępDie rozszedł się spiesznie do swych 
;water.

Figura została w kościele, lud pozo- 1

stał z nią przez cały dzień i przez całą 
noc, modląc się i śpiewając pieśni na
bożne.

Przez kilka tygodni powtarzało się to 
samo: całemi dniami modlono się i śpie
wano, a w nocy grono obywateli straż 
czyniło w kościele, aby wizerunku Ukrzy
żowanego Zbawiciela nie zabrano. Zapał 
był tém większy, że wspomniany mistrz 
szewski, Bednarkiewicz, Paweł Łabuziń- 
ski, bracia Roch i Wojciech Jasowie zo
stali skazani na kilkotygodoiowe więzie
nie za podniesienie rokoszu w kościele. 
Więźniów tych w sądowśm więzieniu 
gnieźnieńskióm, jako też ich rodziny, ży
wili i utrzymywali znaczniejsi obywatele, 
nie wyjmując księży miejscowych, kano
ników metropolitalnych , a przede wszy- 
stkiém czcigodny kanonik, późniejszy Bi
skup, ksiądz Brodziszewski.

Przypomina nam ten wypadek zajście, 
jakie miało miejsce w Otobokn, mniój 
więcój w tym samym czasie. Ze strony 
władz powiatowych chciano kościółek mo
drzewiowy cmentarny zabrać i wraz z ota
czającym go cmentarzem oddać na wła
sność protestantom miejscowym, okoli
cznym katolikom natomiast zostawiono ko
ściół poklasztoruy. Parafianie ołoboccy 
zgromadzili się naokoło ukochanego ko
ściółka i przez trzy dni i trzy noce pil
nowali go — oświadczając, że nie po
zwolą na zabór tych drogich sobie świę
tości, i grożąc, że pierwszego protestanta, 
któregoby tam pochowano — wykopią i 
zbezczeszczą. Rząd w obec stanowczości 
ludu, pomiędzy którym rój wodził gospo
darz Adam Górka — odstąpił od swego 
zamiaru, a kościółek olobocki ostatniemi 
laty pięknie odnowiony i wyrestaurowany 
za staraniem czcigodnego księdza dzie
kana Michalaka — opiekuńczemu skrzy- 
dły otacza groby wiernych zmarłych, 
dźwięczny zaś dzwon z pod jego naprzód 
wysuniętego daszku trzy razy dziennie 
wzywa do modlitwy za dusze tych, któ
rych ciała tam spoczywają. —- Trochę 
energii niekiedy nie zawadzi.

Straże gnieźnieńskie przy kościółku 
św. Krzyża, jak wszystko ludzkie, za
częły słabnąć, wolnieć, ustawać, aż na
reszcie zupełnie ustały — usnęły, jako 
wierny obraz zmienności i niestałości lu
dzkich afektów nawet względem Pana 
Boga, który wiernie scharakteryzował 
uczniów swoich, — mówiąc do nich w 
Ogrójcu:

„Jednśj godziny ze mną czuwać nie 
możecie?“

Gdy tedy stróżowie Krzyża Zbawi- 
cielowego spali, przyszedł nieprzyjaciel, 
wyrwał Krzyż i wizerunek z otaczającój 
go ramy i nakreśliwszy niezgrabną ręką 
napis na Krzyżu: „To się Panu Jezu
sowi podoba“ — postawił go wczesnym 
rankiem pod kościołem farnym, oparty o 
mur przy wielkiéj bramie.

Wieść o tóm rozeszła się błyskawicą 
po mieście — połowa wiernych zgroma
dziła się koło kościoła farnego i strzegła 
wizerunku Zbawiciela, aż wreszcie gdy 
się już ciemniało, a lud nie ustępował, 
naczelnik powiatu (po dzisiejszemu land- 
rat), pan Gumprecht, który ożeniony był 
z córką swego poprzednika, p. Nowa
ckiego, primo voto Koszutską — przysłał 
swój powóz — i w tym to powozie od
wieziono Krzyż Zbawiciela przez Rynek, 
ulicę Tumską, św. Wojciecha itd. do ko
ścioła św. Krzyża. W jednój chwili oto
czyły powóz tysiące wiernych i z zapalo- 
nemi świecami, wśród wielkiéj ciszy i po
wagi towarzyszyły teraz uroczystemu po
chodowi aż na wzgórze Świętokrzyskie, 
a dopiero gdy Krzyż Zbawiciela złożono 
we właściwćm miejscu, zagrzmiały rado
sne pieśni o Krzyżu świętym na zuak 
tryumf Jnego wesela, że Krzyż święty 
jednak na swém miejscu zostanie.

(Dokończenie nastąpi.)
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Mjscoia, prmijcjffito i zasraniem.
Poznań, piątek 12 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal ka
pitanowi WentzeFowi w pułku grenadyerów 
imienia króla Fryderyka Wilhelma II nr. 10 
order orła czerwonego czwartój klasy.

* Książeczka o zabezpieczeni i 
na starość i na przypadek niezdatność 
do pracy, napisana przez ks. dr. K a u 
teekiego w sposób prosty i nadzwy 
czajnie rzecz wyjaśniający, wyszła w dru 
giem wydaniu pomDożonóm i poprawionem

Dla robotników niemieckiój narodo 
wości wyszło wydanie niemieckie, opracc 
wane przez jednego z prawdziwych przy 
jaciół ludu roboczego.

Nabywać można w Drukarni Kuryer: 
Poznańskiego za cenę 10 fenygów, z prze 
syłką 15 fen., 50 egzemplarzy z prze 
syłką 4 marki. 100 egzemplarzy z prze 
syłką 6,50 marek.

* Jako komisarz władzy duchownej prz 
rządowym egzaminie na nauczycielki w szkol 
Ludwiki w dniu 10 b. m. był obecnym ki 
dr. Lewicki proboszcz przy św. Marcinie.

* Ogłoszona została nowa taksa dla dc 
rożek.

* Ferye sądowe kończą się z przyszły: 
poniedziałkiem.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, któi 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posil 
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilne'

Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem binrze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Śluby. Przedwczoraj dnia 10 b. m. 
w kościele Bożego Ciała, w kaplicy Matki 
Boskiej, pobłogosławiony został związek mał
żeński pomiędzy p. Wojciechem Białkowskim 
z Targowój Górki a panną 8tanisławą Wró
blewską z Nekli. — W zeszły wtorek 9 wrze
śnia pobłogosławiony został w kościele para
fialnym w Strzelcach związek małżeński mię
dzy p. Romanem Starkiem a panną Heleną 
Wesołowską z Mogilna. Aktu kościelnego do
pełnił ks. prób. Sobiesiński, wuj młodój panny.

* Prowincyonalna dyrekeya podatkowa za
mianowała budowniczego Klemensa Nenmanna 
w 8tęszewie taksatorem na powiat zachodni 
poznański. Taksator Gregor, dotychczas za
mieszkały w Stęszewie, przeniósł się do Fiał- 
kowa.

* Śrem W środę odbył się w gimnazynm 
tntejszem egzamin 5 abitnryentów; 8 z nieb 
uzyskało świadectwo dojrzałości, 2 którym dy
rektor radził jnż do piśmiennego egzaminn 
nie przystępować, przepadło.

* W drugim kwartale r. b. wydalono 
z obwodu rejencyi poznańskićj 30 poddanych 
zagranicznych — 22 płci męzkićj a 8 płci 
żeńskiej — i to z powiatów mh.dzychodzkiego 
1, kępińskiego 8, szamotulskiego 2, ostrze- 
szowskiego 5 i z miasta Poznania 14 — i 
to przeważnie z braku legitymacyi, częścią 
z powodu, że z biedy stawali się ciężarem. 
Jednę osobę wydalono do Francyi, jedne do 
Austryi, resztę do Królestwa Polskiego.

* W łych dniach donosiły niektóre gazety, 
że w powiecie rybnickim na Górnym Klązku 
pojawił się tyfus głodowy. Tymczasem landrat 
powiatu rybnickiego zapewnia, że wiadomość 
rzeczona jest bezpodstawną. W powiecie ry
bnickim zaszło rzeczywiście kilka wypadków 
tyfusu, ale wypadki te nie zostały spowodo
wane głodem, lecz zepsutą wodą.

* Lubawa. Majątek Bratyan w powiecie 
lubawskim nabył na subhaście poseł p. Wła
dysław Różycki z Wlewska, i to za cenę bar
dzo przystępną.

t Weteran Napoleoński. W Wąbrzeźnie 
umarł w zeszłym tygodniu Wiktor Kalinowski 
w wieku lat 110, który jako żełnierz od roku 
1807 począwszy, odbył rozmaite kampanie z 
Napoleonem, mianowicie rosyjską i niemiecką 
w roku 1813.

* Berlin. Towarzystwo Polsko-Dramaty- 
czne w Berlinie urządza w niedzielę dnia 14 
b. m. na sali (Louisensliidtisches Concerthaus) 
przy Alte Jakobstr. nr. 37 przedstawienie 
amatorskie. Odegrane zostaną: „Ulicznik war
szawski“, krotochwila ze śpiewami; „Kuzynek“, 
drobnostka sceniczna; „Ulica nad Wisłą“, kro
tochwila ze śpiewami. Po przedstawieniu za
bawa z tańcami. Początek o godzinie 1/a8mej. 
O liczny udział uprasza Zarząd.

* Roztargniony. Pewien młody człowiek, 
powiada „Gazeta Kolońska“, wynajął przy sa- 
motnćj drodze w Nippes pod Kolonią położony 
dom, do którego w tych dniach miał się wpro
wadzić. Aby odstraszyć złodziei, jacy mogli 
w czasie jego nieobecności zakraść się do do
mu, nowy lokator umieścił przy drzwiach re
wolwer, a przywiązawszy do cyngla sznurek, 
przymocował go w ten sposób, iż najmniejsze 
poruszenie drzwiami musiało spowodować wy
strzał. Ubezpieczywszy się w ten sposób, mło
dy człowiek spokojny zupelDie dom opuścił. 
Jakież było jednak jego zdziwienie, gdy po
wróciwszy do swego mieszkania parę dni pó
źnić], zastał drzwi otwarte na oścież, sznur 
przywiązany do cyngla przecięły, a w dodatku 
kosz, który wisiał na schodach, i rewolwer skra
dzione. Młodzieniec, który pojąć nie mógł, 
jakim sposobem strzały nie odstraszyły złodziei, 
zawiadomił o wypadku policyą i teraz dopiero 
rzecz się wyjaśniła, — „Hu kulami nabity 
byl rewolwer?“ — zapytano na policyi po
szkodowanego. — „Nabity! nabity! — jął 
powtarzać młody człowiek, przykładając rękę 
do czoła — prawda, że o nabiciu rewolweru 
zapomniałem całkiem“.

* Modne wachlarze. Panująca dziś moda 
wachlarzy z piór, ostatni swój wyraz znalazła 
w wachlarzach, sporządzanych z piór głuszca. 
Pomiędzy paniami z arystokracyi anstryackiśj 
żadna jnż dziś bez wachlarzy takich nie po
jawia się. Pobudza je to nawet do wyprawia
nia mężów na polowania, których żegnają sło
wami: „Prawda, kochanku, że za powrotem 
przywieziesz mi piór na wachlarz?“ Wachlarz 
bowiem wtedy dopiero nabiera wartości pra- 
wdziwój, jeśli każde z piór składających go, 
Inpem jest myśliwskim. Często tćż na pod
trzymujących pióra osadach, przy każdem wi
dnieją napisy przez kogo, gdzie i kiedy zo- 
stiło zdobyte. Świeżo j^den z książąt domu 
anstryackiego, z piór zabitych przez siebie 
głuszców, wachlarz sporządzić kazał dla cesa- 
rzowćj Augusty Wiktoryi. Oprawa nosić ma 
barwy i herby niemieckie.

* Parlamenty. Wedle obliczeń statysty
cznych, najkosztowniejszem jest utrzymanie 
parlamentu franenzkiego. Od roku 1888 do 
chwili obecnej na utrzymanie Izby deputowa
nych i senatu franenzkiego wydano ogółem 
12.145,088 franków. Następnie wydają na 
otrzymanie swoich ciał prawodawczych: Hi
szpania 2.259,000 fr., Włochy 2,150,000 fr. 
Belgia 900,121 fr., Portugalia 753,000 fr., 
Niemcy najmniej, bo tylko 479,087 franków, 
ale też deputowani parlamentu niemieckiego nie 
pobierają dyet.

* Kalendarz. Jntro w sobotę dnia 13go 
września św. Eulogiusza B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 31. 
Zachód o godzinie 6 minut 21.

wiatososci literacög i artystyczne.

* Ziemianina wyszedł nr. 36 i zawiera: 
O potrzebie zawiązywania Spółek mleczarskich,

Dembiński. — Sprawozdanie z przeglądu go
spodarstwa w dobrach Węgierce i Janikowo 
w powiecie Inowrocławskim. — XVIII mię- 
dzyaarodowy targ zbożowy w Wiednia. — 
Przypomnienia czynności gospodarczych na 
wrzesień dla leśnika, łowczego, rybaka i bart
nika, Roman Grns. — Wiadomości bieżące. 
— Wiadomości handlowe. — Kalendarzyk ty
godniowy. — Jarmarki. — Dział pytań i od
powiedzi. — Ogłoszenia.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel
kiem Księstwie Poznańskićm wyszedł nr. 10 
i zawiera: Wiadomości od Patronatu. — Zie
lony nawóz, jego znaczenie i sposób działania. 
— Praktyczny sposób sprzątania seradeli na- 
siennćj z najmniejszą stratą w ziarnie. — 
Pytania i odpowiedzi. — Rozmaitości. — Jar
marki przypadające w bieżącym tygodniu. — 
Ceny zboża i płodów rolniczych na targach 
w Poznania, Bydgoszczy, i Wrocławia. — Targ 
na bydło w Berlinie (urzędowe sprawozdanie 
miejskiój centralaćj targowicy z dnia 3 wrze
śnia 1890). — Kurs rubla i guldena anstrya
ckiego. — Ogłoszenia.

* Echa muzycznego, teatralnego I arty
stycznego wyszedł nr. 362 i zawiera: Józef 
Ignacy Paderewski (z portretem) przez Jana 
Kleczyńskiego. — Jak dawnićj (sonet) przez 
W. Rapackiego (syna). — Histryoni, powieść 
z czasów Dyoklecyana przez Wincentego Ra
packiego XX. — Lutnia warszawska wobec 
popisów śpiewaków niemieckich w Wiedniu 
przez Aleksandra Polińskiego. — Nowa kla
wiatura fortepianowa Pawła von Janko, napiBał 
Jan Kleczyński. — Przegląd dramatyczny przez 
L. — Matka, romans Hektora Malot’a (ciąg 
dalszy). — Ze świata tonów. — Odpowiedź 
Lemieszowi. — Kronika. — Repertuary. — 
Adresy. — Feljeton: „Ostatni akord“, obra
zek dramatyczny w jednój odsłonie przez Cze
sława Jankowskiego (dokończenie).

Przybyli do PozBaala.
Poznań, 11 września.

BAZAR. Pani Trzebińska z Strzempkowa, 
hr. Żółtowski z Nekli, Chłapowski z Szoldr.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Horwatt z Litwy, Sczaniecki z Nawry, Ta
czanowski z Szypłowa, Schoen z żoną z 
Warszawy, Herz z Lublina, dr. 8ilberstein 
z Warszawy, Nietmann z familią z War
szawy, Markwald z Berlina, Stender z 
Hamburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Mlicki z Leszczy, Dąbrowski ze 8łnpcy, 
Mellerowicz z Królestwa Polskiego, Stabro- 
wski z Kcyni, Valdin z Paryża, pani Pią
tkowska z Winnogóry, pani Łabędzka z 
Warszawy, 8emran z Gladbach, dr. Smo
liński ze Stęszewa, Gregorowicz z Ko
bylina.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowój, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

leisyparas @.ei«9ow^
Bet II . 12 września 1890 Cnr»» końcowe.'

Kurt z dnia li 12
ńezesina wyżej.

na wrzesień-paździemik . , . 188 25 190 25
na kwiecień-maj................... 190 Z5 192 60

l/ta wyżćj.
na wrzesień-paździemik . . . 171 76 173 25
na kwiecień-maj ..... 161 25 163 25

Oiśj r;ep słabićj.
aa wrzesień-paździemik. . . 64 80 64 80
na kwieeień-maj.................. 59 20 59 30

O.nwlta słabo
eksportowa............................ 42 80 42 20
na wrzesień . .................. 41 90 41 20
na wrzesień-paździemik . . . 41 60 41 10
na paździemik-listopad . . . 38 20 38 40
na listopad-grudzień .... 37 20 —

- —
Owies

na wrzesień-paździemik , . , 139 25 140 -
Wyp -żyta wap............................ 200 200
Wyp. okowity kw. eksportowa . 3O.0«C 80 000

m m w SpOŻj * .000 .000
Kurs z dnia 10 U

Oonssl. 4'7„ ........................... 106 76 106 70
Consol. allt°i<s..................... 99 90 99 90
Poznańskie 4% listy zastawne . 101 80 101 80
Poznańskie 8ł/.% listy zastawne 98 10 98 —
Poznańskie listy rentowe . . . 103 20 103 25
Anstryackie banknoty . . . 181 25 180 80
Anotryacka renta srebrna . 80 — 80 10
Rosyjskie banknoty ..... 256 - 258 90
Rosyjskie listy zastawne . . . 102 60 102 76
Polskie 5°;o listy zastawne . . 70 90 75 —
Polskie likwidacyjne listy zast. . 74 50 71 40
Węgierska 4% renta złota . . 91 40 91 20
Węgierska 6% renta papier. 89 25 89 60
Anstryackie kredytowe akcye 174 75 176 75
Anstryackie francuskie koleje . 113 25 114 40
Lombardy ............................ 68 50 68 25
Usposobienie; stałe.

Szczecin, 12 września 1820. (Knrsa końc.)
Kurs z dnia 11 12

Pszenloa wyżćj.
na wrzesień-paździemik . . . 185 - 187 -
na paździemik-listopad . . . 184 50 186 —
na kwiecień-maj. ..... 188 50 189 —

Żyto stale.
na wrzesień-paździemik . . . 185 - 166 50
na paździemik-listopad , . . 163 - 164 —
na kwiecień-maj................... 159 — 159 -

Olej rzep spok.
na wrzesień-paździemik . . . 62 20 — —
na kwiecień-maj. ..... 58 - 58 50

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 60 80 61 -

„ eksportowa. .’ . . 41 - 41 20
„ na wrzesień-paźdz. eksp. 39 50 39 50
„ na listopad-grudzień eksp. 36 20 36 30
„ na kwiecień-maj eksp. . 37 - 37 30

Petroleum
w miejscu. ............................ 1 11 60 11 60



• A’a potrzeby kościoła pokarmelitańskiego 
w Korni i na restauracją Sahraryl aa św. 
Górie KryńsklóJ złożyli na ręce podpisanego w 
dalszym ciągu:

Z Gniezna- P. Theurich 5 marek. G. För
ster 3 marki. — Z Czempinia: B. Wrączyu 
2 marki. — Z K t n ś w i er: N. N. 4 marki. — 
Z Sławy (na Pomorzu): Kaja Helena 1.50 m, 
Bronia 60 ten., Kaziu 50 fen.. Władzia 60 fen. — 
Z Witkowa: Józefa Ogórkiewicz 50 fen. Anto
nina Łuczak 50 fen. — Z Zalesia: M. Rutko
wska 2 marki. — Z Wałcza: M. M. 3 marki, 
A. M. 2 m.. P. K. 50 fen. — Z Kobylina: 
J. S. R. G. 5 marek. — Z Si rock a: J. Gollnik 
4 marki. — Z Wyrzyska: Nikodem Malich 10 
marek. — Z Buku: L. T. 50 fen., J. K. 50fen., 
R. Ł. 50 fen.. T. L. 50 fen.. W. T. 10 fen., J. T. 
10 fen. — Z Zuzołow: J. Stabrowska 20 marek. 
Z Kozłowa: Katarzyna Kubacka 1 markę. — 
Z Z o f i j 6 w k i: H. Marcinkowska 3 marki. — 
Z Marcinkowa dolnego: P. Tncbulka wraz z 
ludźmi 10 marek. — Z Poznania: Administra- 
cya Dziennika Poznańskiego od p. L. O. 1.80 m., 
H. Bessert 2 marki. — Z B u i n a: Wer. Stankie
wicz 3 marki. — Z Wiśniewa: E. Ostrowska 
2 marki., M. Hermański 2 marki. — Z Mogilna: 
Stanisław Cynalewski 3 marki, M. fc. 1 markę. — 
Z Krzykosy: J. Przybysz 3 marki. — Z Pro
cy n i a: J. Masłowski 3 marki. — Z Wągrów ca. 
J. Ułański 6 marek. — ZBędzitowa: S. To
maszewski 50 fen. — Z Bydgoszczy: B. Gry- 
growicz 2 marki. — Z S o u t h. 'B e n d. Indiana 
(w Ameryce): Parafianie 82 marki 50 fenygów. — 
Z K c y n i: W. Stabrowski 4 m. 50 fen.

Cudowny Pan Jezus keyński niechaj stokro
tnie odpłacić raczy powyższe dary. O dalsze ofiary 
najserdeczniej upraszani.

Kcynia, dnia 10 września 1890.
Ks. Ziółkowski,

prob, w Kcyni.
P. S. Szanowne Redakcye pism polsko-kato 

lickich upraszam uprzejmie o łaskawe umieszczenie 
w swych łamach powyższego pokwitowania.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
talika ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Milo 
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe j w nie
dziele zad od 12 do 5 po południu.

i/aia 11 września 1800 t o 8 godzinie rano.

Stacja.
r

B
4

Wiatr. Stan
powietrz*

i

Q

Aulaghmon 762 ? 5 zachm. 14
Aberdeen . . 761 Z.Płn.Z. 4 zaahin. 12
dhryitiaułund . 762 Z.Płu.Z. 7 deszcz 9
Xopenhaga 757 Z. 2 zachm. 12
ćztokhidiń 750 |Z.Płd.Z. 4 bez chmur 11
Raparanda 749 Płn.W. 2 deszcz 10
tetewbnrg 750 Płn.W. l|zachm. 13
Moskwa 752 Płd. 2 zachm. 11
Cork, Qneenst. 769 PłnZ. Slpochiuurnu 15
Jhc-rbourg . . 767 Płn. 2'panio 17
Helder . 764 Z. 2 pół zachm. 15
Sylt 759 Z. 3,1 pochmurno 14
Hamborg 761 Z. Płn Z. 3 pochmurna 18
Swineminde . 769 Plu.Z. 3 zachm. 13
Neufahrwasser. 766 spokojnie. |(leszcz 14
Kłajpeda 764 z. 0 zachm. 14
Paryż 767 Płn.W. 1 pogodnie 11
Monaster 764 Z.Płn.Z. 1 pochmurno 13
Karlsruhe 706 PłdZ. 3 zachm. 15
Wiesbaden. . 705 spokojnie. pochmurno 14
Monachium 707 Płd.Z. 6 pogodnie 12
Kamienica ł) 703 Z.Pld.Z. 2 deszcz 13
Berlin . . . . 703 Z.Płn.Z 8l pochmurno 14
Wiedeń 705 Z. 2 pół zachm. 15
Wrocław . . 702 Płd.Z. 3 zachm. 13
,sle d'Aix . . . 708 Płd W. Sjbez chmur 17
Nizza . . . 769 W. 2 bez chmur 10
Tryest 708 spokojnie. pogodnie 19

*) Rano bnrza w dali.

Ojciec Daniel
Sorûr Dèn

czyli życiorys

Księdza Murzyna.
Cena za egzemplarz 10 (ten., z przesyłką 15 fen., 50 egzemplarzy 

z przesyłką 4,00 mrk., 100 egzempl. z przesyłką 6,50 mrk.
Do każdćj książeczki dołącza się

bezpłatnie obrazek Księdza Murzyna
na białym papierze w wielkiój ósemce. Ktoby zaś ohciał nabyć sam tylko 
obrazek płaci 5 fen. za sztukę.

Cena za obrazek na kartonowym papierze 15 fen., 
z przesyłką 20 fen., 50 obrazków 6 mk., 100 obrazków 10 mk.

Odwrotnie wysyła
Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Poznań, Śty Marcin nr. 16.
Część dochodu przeznaczona na wyswobodzenie z niewoli i nawróce- 

nie nieszczęśliwych mieszkańców skwarnśj Afryki,_____________________

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwaraneyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna, i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.

Fasy de maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁiCHTT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Hieprsemakaks płachty, derki aa kania

polecaj ą (:

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

(165)

Smarowidło na osie,
Tran szwedzki i łój,
Petroleum amerykańskie,
Sól bydlęcą i kuchenną,

Farby, lakiery i pokosty
polecają po cenach najniższych

jaiowiec,
Kuchy lniane i rzepiowe, 
Kamyszek do pszenicy, 
Carbolineum Avenarius,

S. Otocki &
skład drogeryjny,

Poznań, ulica Berlińska. nr. 2.

(379)

Pogląd na stan powietrza.
Rozległa depresya leży ponad Europą półno

cną; naiwyższem jest ciśnienie powietrza ponad 
PldZ. Europy. Przy prz-eięciowo umiarkowanym 
wietrzy:, u z PłdZ. do Pin W. jest w Niemczech po
wietrze zmiennie i prawie wszędzie cieplejsze; miej
scami były deszcze. Ponad północnemi N emcami 
płyną górne obłoki z Z., ponad poludniowemi 
z PłuZ. do PłnW. W Kamienicy była burza.

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Pozntnlu.
w wrześniu.

Bata
i godzin* laroiEFC Wiatr 8tea

powielr»e
Tern}

w. Cel

11. Pop.2 
11 Wie. 9
12. Ran. 7

753.7 
762.3
760.8

PlnZ. silny 
Z. silny. 
Płn. umiar.

zachm.
zachm.1)
zachm.8)

+16.1 
+12.9 
+ 10.2

*) Od godziny flł/a do 7 drobny deszczyk. 
*) Rano deszcz.

Dnia 11 września zsaitmum ciepła +16.9’ Cel.
, . minimum ciepła -) 12,3°

tisipasami», naiftei i przemysł.

* Stowarzyszenie zabezpieczenia od gra
dobicia w Schwedt przesyła nam następującą 
notatkę;

Kapitał zakładowy podwyższył się o mniój 
więcej 14’/a milionów marek i doszedł przez to do 
wysokości 184 milionów marek, natomiast liczne 
i niszcząco wszystko burze w roku bieżącym, mia
nowicie w miesiącu sierpniu zrządziły tak dotkliwe 
szkody, że wydatki przewyższają dochody o około 
150,000 marek, tak, że na pokrycie niedoboru ścią
gać będziemy 10% premii przedwstępnój. Premia 
przccięciowa incl, 10% dodatku wyniesie około 
85 fen. na 100 ni. sumy zabezpieczenia.

(K) Pasani, 12 września, --(Sprawozda
nie giełdowo.)

Stan powietrza: zmiennie.
Zyto: bez hanuiu.
Okowita: wyżćj.

Cena wyp07/ledz. —,Wypowiedziano W miel:eu (bss bt-sski) tow. onrdat 50-ta 60 30 pi 
7 -ta 40.50, wrzesień 50-ta 00,30 70-ta 40 50 m.

Czytąj Robotnika,
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał

Ks. Dr. A. Kantecki.

D ruglc poprawne wydanie.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeni!) 
iobotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownej Publiczności.

Cena egz. 10 fen., z przesyłką 15 fen., 50 egz. z prze
syłką 4 marki, 190 egz. z przesyłką 6,50.

Tę samą broszurkę nabyć można w języka niem ieckim

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Na sezon jesienno-zimowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bardzo umiarkowa

nych lecz stałych

Materye wełniane na suknie, Karne i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowiznę, płócienka na pościel,

PF“ Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkiej
Poznań, Stary Rynek 78, dom Banku Przemysłowców.

ITilia: Żnin, ulica Poznańska. (131)

73 H o Á o b f n z o j p o <J 73

Figury
na Boże męki w rozmaitćj wielkości w drzewie rzeźbione, 
pasye cynowe i z drzewa do 2 m. wys., chorągwie i balda
chimy, świeczniki, lichtarze, lampy wieczne, dzwonki harmo
nijne, ołtarzyki do noszenia, chrzcielnice poleca po cenach 
znacznie zniżonych. Wszelkie prace kościelne, od
nowienia ołtarzy wykonują się gustownie i tanio

w składzie sprzętów kościelnych

W. TRZCIŃSKIEGO
w Poznaniu przy ul. Wodnój 22a. (384)

FABRYKA
papierosów i tureckich ty&uut 

(1019) „VTJLBL4JV“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

ZTsc 'W3735xs-"W3riZ
Garnitury stołowe z hialćj i kolorowśj porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwaraneyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię

kszym wyborze speeyalny skład porcelany, szkła I lamp

B. Szulczewskieg-o,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

(Bp r a wo» dąsie nuądowe}.
Okowita (z beoską) z* 100 litr. 10,000% 

fraila». Wypcwledsiano —litrów. -trj
,— ' ’<■ * suetsou nez ótMa 

bOSO mrk . *0- & 40,50 œrk Upieo iark.,
wrzesień 50-ta » 7f<ta — c

rt&Mfct 12 wrz śniau — C
97 AC » <- -» n «i fr* ‘

Ceny targ. wPetaunia
d. 12 września 1890.

Pszenica . .ICO kilg
» nojre .

Żyto ....
Jęczmień . . - -
Owies . . .
Groch wrzący .

. na paszę 
Kartofle . . . - -
Rzep ....
Rzepik . . . • •
Łubin żółty. . -

. niebieski

3UJ
i '» * A H

piękny średni | pośledni

19 2« i8 00 18 — — —
— — — — — — — —
16 40 16 - 15 60 — —
15 60 16 — 14 — — —
13 — 12 50 — — — —
— — — — — — — —

3 80 3 40 — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —

Bydgoszcz, 11 września.
{•«ii-Dioa średnia 170—180 mrk., pośle

dnia według jakości —m.
Z - • „ stare —nn-k.. nowe wedłag ja

kości 140 150 mrk.
Jęczmień do browarów —, na paszę 

126—140 mrk.
Owies nom., w mlejsuu wetUug jakości 125 

do 136 marek, pośledni —,—.
Groch wrsący 160—160 m., na paszę 136 

do 110 mrk.
Okowita 50-ta 61,60 m., 70-tx 41,50 m.

«erllsit, 11 września - (Sprawozdanie urzędowe ) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejsca tąd. 183 
do 195 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na wrzesłeń-pażdziernik płacono 183,76 
do 187,75—188,26, na pażdziernik-listopad płacono 
187,75—187—187,50, listopad-grudzień pł. 186,60 
186,0- 186.50, na kwiecień-maj płacono 190,60 do 
190,76. Wypow. 200 ton. Cena 188,00.

Z y t o zn 1000 kilogr. w miejscu żąd. 160—171 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień-pażdziernik płc. 171,60—171—171,75, 
na pażdziernik-listopad pł. 166,50—160,00 •- 100.76, 
na hgtopad-grndzień płacono 101,50-164- 164,75, 
na kwiecień-maj płacono 161.00 — 160,75—161,75.

Wypowiedziano 200 ton. Cena wypowiedziana 
171,50 mik.

Owies si 1000 kil. w raięlseu 132—156 a. 
według jakości na miesiąc bieżą-y płacono —,—, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 139.50 — 139,25, pa- 
żdziernik-iistopad płac. 137,00, żąd. —, listopad- 
grudzień płacono 136,00, żąd. —. na kwiecień-maj 
płacono 138.25, żąd. —. Wypowiedziano 360 ton. 
Cena 139,50.

Knknrndsa w miejscu pł. 118—128 we
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —,—,na 
wrzesień-pażdziernik płacono 118,CO. na paździer- 
nik-listopad płacono 119,00, listopad-grudzień płc. 
121,00. Wypowiedziano------ton. Cena —,— m,

O lłj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki 65,6 mrk., z becskn —m„ na 
wrzesień pł. 65,6, wrzesień-pażdziernik pł. 64,7 do 
64,5—64,9, na pażdziernik-listopad płacono 61.5 do 
61,7, na listopad-grudzień pł. 60,5—60,7—60,6, na 
kwiecień-maj płac. 68,7—69.0. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podutk. konsumo. 
w miejscu płc. —mrk., sierpień pł. —. Wypo
wiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsuwc. w nsiejecu płac, 
42,8 mrk., na wrzesień płac. 41,8—42.0—41,9, na 
wrzesień-pażdziernik pł. 41.8—41.5—41,6, na pa
ździernik listopad płacono 37,9—38,2, na listopad- 
grudzień płacono 37,0— 37,2, na kwiecień-maj płac. 
37,7-37,8—37,9-37,8. Wypow. 40,000 litr. Cena 
42,0 mrk.

namoarg 11 września. — Okowita stale, sa 
wrzesień-pażdziernik 28% żąd., październik-listo- 
pad 27% tąd., listopad-grudzień 36% tąd. — 
Kawa good average Santos za wrzesień 91—, za 
grudzień 83%, za marzec 1891 78—, za maj 
78%. Usposobienie potw. Obrót 4r00 miechów.

Magdeburg, 11 września. — Cukier ziar
nisty ezcl. worka 92% —. cukier ziam. exoł. 
88% —,— cuk. ziarn. «zol. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt *sol. 75''/o Rendem, 16,50. Uspo
sobienie; stale, ff. Rafinada chlebowa —,—. f. Ra- 
finads chlebowa —,—, mielona rałin. II a beczką 
—, misi. Melis I z beczką —. Bez interesu. 
Cukier surowy I. Produkt transit« fr. statek Ham
burg za wrzesień 13,80 płacono, 18,90 żąd., pa
ździernik 13,22% płac,, 13,25 żąd., grudzień 18.20 
-,— żąd , styczeń-marzec 18,30 płacono, 18,87% 
żąd. Spok. - Obrót tygodniowy w cukrze su
rowym —,— et?.

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj 
uprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstracye w ró
żnych stylach, puszki do ko
munikantów I hostyi, kieli
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho- 

' rych, ampułki, kropidła, ko- 
clełkł do wody śwlęconój, 
nowego pomysłu, konewki 1

miednice do chrztów, Iawatarze, nowo ulepszone tnryhnlarze 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnćj wielkości na ołtarze t do 
procesy!, klerce relikwiarze. lampy wieczne 1 przed obrazy, lichta
rze z bronzu, mosiądzu I alfenldy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyi, z przyrządem do wycinania takowrych 1 t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z nąjlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po tanićj oddawać cenie, a tym sposobem każdej kon- 
kurencyi wyrównać. (119)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kośeiel- 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. STARK,
speeyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.
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Nowo otworzony skład
pod firmą:F. RRcskowski,

Poznań, Nowa ulica 8 (Bazar)
poleca

WszelKie nowości na sezon jesienny i zimowy w weł
nach i jedwabiach, tak kolorowych jako i czarnych.

Płótna, stołową bielizn«;, ślązką i bieiefeldzką 
Bieliznę mezKą i danisKą, jak najlepszego kroju. 
Materye na meble, flranfei, dywany, chodniki.

portyery. (287)
Ceny nizkie lecz stałe.

PS. Przyjmuję także w robotę suknie, płaszcze, i wierz
chy na futra.
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Sob malinowy
w doborowym gatunku polecają (400)

Jasiński & Ołyński.

Za Pismo św.
IDoiegpo

przysłane mi z-ł Śremu publi
cznie na żądanie dziękuję.

Wielichowo, d. 11. 9. 1890. 
X. Ginizicki, dziekan.

Osoby przyjeżdża
jące do Poznania 
na krótki lub dłuższy 
pobyt, znajdą wygodne

pomieszkanie 
stół i usługę

przy ulicy Młyń
skiej nr. 1, I p.

Brodnicka.

Powiększając od św. Michała rb. 
pomieszkanie, mogę jeszcze przyjąć 
kilka uczniów tutejszych wyż
szych zakładów naukowych na Stół 
i Stancyą pod przystępnemi wa
runkami. Staraniem mojem jest, 
aby pensyonarze moi mieli ścisły do
zór, troskliwą opiekę, skuteczną po
moc w naukach i otrzymywali |co 
rok promocye. Zarazem udzielani 
lekcy! prywatnych w domu 
i poza domem, oraz przysposa
biam do gimnazyów. Celem 
ogianiczenia liczby pensyonarzy od
powiednio do nowego mieszkania 
proszę o wczesne zgłoszenia.
T. Woliński,

b. nauczyciel gimnazyalny.
Wielkie Garbary 55, I p. tuż 

obok gimuazyum. (316)
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P e z a a o, św. Marcin nr. 16,

jedyny pobki 
skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Slngera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (159)

Machiny
do wyżdżymania bielizny,
wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

pracownia repsracyi-
Ceny bardzo przystępne warunki dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najprzód u swego.

ORGANISTA
kawaler, mogący także objąć miej
sce żonatego, poszukuje posady od 
1 go października r. b. zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycyą Kuryera 
Poznańskiego suh Ż. Ż. 412.

Nauczycielka
do młodszych dzieci, mogąca udzie
lać języka niem , i franc. również 
początków muzyki, poszukuje umie
szczenia od 1 października. Zgło
szenia poste restante L. L. 200 
Gołańcz. (401)

Redakcja odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami. Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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Pianino
mało • używane jest do sprzedania.

Błaga ulica nr. 1,
I piętro. (398)

Sprzedaż tryków
z mej owczarni

czystej krwi Xcgrcttl 
zacznie się 15 września. 

Iłówiec (Nitsche) 
pod Czempiniem 

dworzec kolei żelaznej. 
(9R4) Ijehmann.
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